A? 


ZMŁĄCZAMY DO NR DODATEK „MOBILIZUJMY DRZEWA MORWOWE DO OBRONY KRAJU* 


Nr. 18 


WARSZAWA, DNIA 30 KWIETNIA 1939 R. 


| ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU MŁODEJ 


XXVI 


- ROLNICZE POGOTOWIE WOJENNE _ 


Proste stwierdzenie, że kula ziemska przecież 
jest okrągła, zawiera wiele wymownych wskazań. 
Wielkie grupy społeczne i ponadplemienne wspól- 
noty narodowe muszą podawać sobie ręce, aby nie 
- upaść do roli niewolników. 

Historycznym przeznaczeniem wielkiego narodu 
polskiego jest zająć określone i twarde miejsce na 
ziemi. 


Wszyscy baczyć musimy, aby nie spaść z kuli : 


ziemskiej, jako jej pełnoprawni obywatele. Dołożyć 
musimy całej naszej rozwagi, rozumu i siły, aby 
nasz naród zajął przodujące stanowisko wśród naro- 
dów świata, jako jego mądry i wielki współgospo- 
darz. Do roli tej dochodzić musi naród przez budo- 
wę potężnego i sprawnego państwa, naród przygo- 
towany zarówno na czas pokoju, jak i wojny. 

Ostatnie wydarzenia w świecie a zwłaszcza za- 
bór Czechosłowacji, dokonany bez wystrzału w cią- 
gu jednej doby, odebranie Litwinom Kłajpedy jedy- 
nego ich portu, otrzeźwiły owych licznych usypia- 
czy czujności narodowej. Wypadki te przekonały 
umysły leniwe i skłonne do wygodnego urządzania 
życia, że stanowisko Związku Młodej Wsi, domaga- 
jącego się od szeregu lat wprowadzenia dwufazowej `) 
organizacji rolnictwa na czas pokoju i wojny, było 
słuszne i konieczne. 

Trzeba działać szybko i sprawnie. 
"w świecie idą z zawrotną szybkością. 
czeństwo grozi szerokim masom ludowym każdego 
dnia i godziny, klęska żywiołowa może spaść nie 
tylko w postaci ognia, powodzi i chorób, ale i potopu 
„wojny, podpaleń i zniszczenia ludzi i ich całego do- 
robku. j 

Musimy zżyć się ze spodziewanym niebezpie- 
czeństwem tak, jak z normalną pokojową pracą. 


Wypadki 


1) dwufazowej czyli na czas pokoju i na czas wojny, 
ażeby w- obliczu niebezpieczeństwa nie trzeba było gwałtow- 
nie gospodarki przestawiać, 


Niebezpie- | 


W tym położeniu na kuli ziemskiej, w którym urzą- 
dzamy nasze życie i gospodarstwa, rozwijamy się 
jako godny i honorowy naród, miebezpieczeństwo 
może być również tak normalnym zjawiskiem, jak 
praca codzienna. è 


Myśl o miebezpieczeństwie musi nam ` towarzy- 
szyć każdego dnia i godziny, w każdej pracy. Wojna 
dla chłopów jest przecież głównym niebezpieczeń- 
stwem, do którego przede wszystkim trzeba się przy- 
gotować. 


Co więc robić będziemy w czasie wojny? Wszy- 
scy chłopi zdolni do walki pójdą do szeregów żoł- 
nierskich, do bezpośrednich, zwycięskich zmagań. 
Na wsi, na gospodarstwach zostanie młodzież, kole- 
żanki, koledzy, kobiety, starsi gospodarze. Oni więc 
zaorzą i obsieją pola, nakarmią inwentarz żywy, 
przyjdą z pomocą w pracy, z maszynami i narzędzia- 
mi rolniczymi gospodarstwom opuszczonym przez 
żołnierzy walczących. Zarówno na ziemiach dale- 
kich od frontu, jak i na terenach mprzyfrontowych 
ani jeden hektar ziemi chłopskiej nie będzie leżał 
odłogiem. Jest faktem historycznie stwierdzonym, 
że w czasie wojny chłopi pod kulami orali ziemię. 
Nie można, nie wolno dopuścić, aby plony się chociaż 
o kilogram zmniejszyły. Praca rolników będzie nie 
mniej ważna od walk staczanych na froncie. Pa- 
miętajmy o tym, że Niemcy przegrały wielką wojnę 
w chwili, gdy ich rolnictwo nie mogło wyżywić 
kraju. Można przecież mieć doskonałe uzbrojenie, 
pierwszorzędne armaty, tanki, samochody pancerne 
i lotnictwo, ale jeżeli żołnierz nie dostanie pożyw- 
nej strawy, wojnę przegra się napewno. W czasie 
wojny chleba, tłuszczu, mięsa świeżego, jarzyn 
i ziemniaków oraz paszy dla koni trzeba więcej. 


Już więc dziś przestawiać należy wytwórczość 


. gospodarstw wiejskich w kierunku przygotowania 


do wojny. Trzeba więcej uprawiać roślin oleistych 
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i białkowych, fasoli, soi i słonecznika, grochu, maku 
i rzepnicy potrzebnych dla wyżywienia narodu, 
należy więcej uprawiać bobiku, wyki, peluszki i łu- 
binu dla wyżywienia inwentarza. 

Trzeba też pamiętać o sile pociągowej. Ci, któ- 
rych konie mają książeczki wojskowe dobrze zrobią, 
gdy zawczasu przygotują dla krów jarzma i zaczną 
je powoli przyzwyczajać do ciągnięcia. | 

Należy wreszcie więcej założyć spółdzielni rol- 
,niczych wszystkich typów: rolniczo-handlowych, 
mleczarskich, młynarskich, :gorzelniczych, rzeźni 
i przetwórni mięsnych, któreby związały szerokie 
i wielkie masy rolnicze w wielki obóz systematycz- 
- niej współpracy z armią. 

To, co poruszyłem, dotyczy przygotowania spo- 
łeczno-gospodarczego na niebezpieczeństwa. Ale nie 
mniej ważna jest druga strona tego zagadnienia. 


Chłopi przygotowują się do walki za- Polskę, ja- 
ko jej . pełnoprawni i pełnowartościowi współgospo- 
darze. Z dumnego poczucia prawa do Polski potęż- 
mej płynie wielka fala ofiarności i żołnierskiego po- 
gotowia moralnego i gospodarczego na wsi. Chłopi 
byli, są i będą piastunami niezależności, wielkości 
i żołnierskiej postawy narodu. Z tego stwierdzenia 
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wynika, że i pozycja prawna chłopów w Polsce musi 
być wyraźna i jasna. Chłopi nie mogą być tylko 
narzędziem ale winni być i podmiotem reform 
i przeobrażeń społecznych w państwie w duchu peł- 
nej gotowości do walki na wypadek niebezpieczeń- 
stwa. 

Ustawa o Samopomocy Rolnej, opracowana 
w ostatnich czasach, będzie przez szerokie masy 
chłopskie wykonana w całej rozciągłości. Powinna 
ona była wyjść już dawno, były przecież w tym kie- 
runku wyraźne żądania nasze, ale wtedy zięmianie 
rządzili Ministerstwem Rolnictwa i Reform Rolnych 
a uchwały organizacji chłopskich, to były „listy, 
które do nich nie doszły“. 

Ustawa o Samopomocy Rolnej jest to jednak 
— w naszym przekonaniu — początek. Istnieje cały 
szereg dziedzin chłopskiego życia, które wymagają 
głębokich, rozważnych i szybkich zmian i przeobra- 
żeń. Jedną z podstawowych dziedzin jest powołanie 
chłopów — jako wielkiej grupy społecznej, posiada- 
jącej nowe i niespożyte wartości do pełnoprawnego 
współgospodarzenia państwem, aby nie działy się 
rzeczy ważne i wielkie w życiu naszego narodu i bez 
udziału chłopów. 

HATS i R. Tyczyński 


„Ce, 


CO TRZEBA ROBIĆ? 


WYWIAD Z KOL. PREZESEM STANISŁAWEM GIERATEM !). 


— Jakie, zdaniem Pana, panują 
obecnie nastroje na wsi? 
- — Na wsi nie widać żadnej pa- 
niki ani obaw przed wojną, gdyby 
przyszło się bić mawet z daleko 
liczniejszym sąsiadem, a raczej 
daje się zauważyć wielka ochota 
do walki. Chłopi są zdania, że je- 
den nasz żołnierz da radę dziesię- 
ciu wrogom. Nastrój wojenny o0- 
garnął całe społeczeństwo. Młodzi 
powołują się na historię, w świe- 
tle której bitwy-z Niemcami nigdy 
nie przegraliśmy, a z wojen wy- 
chodziliśmy zwycięsko. 
wojna z Niemcami byłaby popu- 
larna. Często na wsi porównywuje 
się bosych żołnierzy Negusa i u- 
zbrojonych od stóp do głów Cze- 
chów, wyciągając z tego - wnioski, 
że lepszą wartość mieli dzikusy, bo 
przynajmniej bili się o własną 
wolność. Negus wobec Hachy, to 
bohater. Przegrał, ale się bił. Tym- 
czasem Hacha bez jednego wy- 
strzału oddał w niewolę Czecho- 
słowację. k 

Ta ocena faktów, zachodzących 
'na świecie świadczy, że duch żoł- 
nierski na wsi jest świetny. Po- 
stawa społeczeństwa nie tylko o- 
bronna, lecz i zdobywcza. Chłopi 


1) Zamieszczony w tyg. Spólnota z dn. 
16.IV br. 


Dlatego- 


się dziwią — dokąd świat będzie 
tolerować przemoc, grabież i bez- 
prawie, dokąd się będzie pozwalać 
kraść cudze ziemie? W wielu miej- 
scowościach młodzi zgłaszają się 
do P. K. U. z zapytaniem, kiedy 
będą ich brać do wojska, a starzy 
ojcowie przygotowują najlepszy 
sprzęt gospodarski na użytek woj- 
ska. Zrozumienie konieczności 
obrony zarówno praw polskich w 
świecie, jak i ziemi rodzinnej jest 
na wsi ogromne. Mowy nie ma, 
abyśmy zgodzili się na danie ko- 
mukolwiek drogi przez nasze tere- 
ny, czy w najmniejszej cząstce zre- 
zygnowali ze skiby ziemi lub z na- 
szej samodzielności. W tej dziedzi- 
nie nastrój jest na wsi jednolity 
bez względu na sympatie politycz- 
ne, czy poglądy społeczno - gospo- 
darcze. 

— Zmienione warunki będą wy- 
magały zmian w organizacji życia 
wiejskiego. Zapewne ma Pan już 
ustalony pogląd na te sprawy? 

— Jest zrozumiałą rzeczą, że 
wszyscy zdrowi i zdolni do nosze- 
nia broni pójdą do wojska. Zosta- 
ną tylko dzieci, młodociani, starzy 
i kobiety. Na ich barkach spoczy- 
wać będzie odpowiedzialność za 
prowadzenie gospodarstw z więk- 
szą niż dotychczas wydajnością. 


Dziś w Polsce chleba nie brak, ale 
w czasie wojmy będzie go potrzeba 
więcej. Oni będą dbać, ażeby go 
wystarczyło dla armii walczącej 
i dla tych, co na tyłach będą pro- 
wadzić normalną pracę gospodar- 
czą lub środki wojenne. Zarówno 
pola muszą być obsiane, jak i ho- 
dowla dobrze prowadzona. Pola 
walczących za ojczyznę muszą - 
być zagospodarowane przez tych, 
którzy zostaną w domu. W tym. 
celu trzeba będzie zaprowadzić 
społeczną służbę pracy — przy- 
najmniej jeden dzień w tygodniu 
każdy powinien bezpłatnie praco- 
wać w gospodarstwie wojaka. Pie- 
miądze stąd uzyskane przez rezer- 
wistę w połowie winny być odda- 
wane do Skarbu Państwa, a w po- 
łowie na urządzenie gospodarcze i 
kulturalne wsi czy gminy. 


Tą drogą nie tylko będzie zapew- - 
niona dobra aprowizacja wojska, 
ale równocześnie rozbuduje się 
placówki gospodarcze i kulturalne 
na wsi. 


Zdajemy sobie sprawę, że w cza- 
sie wojny różnego rodzaju kombi- 
matorzy będą się starali wykorzy- 
stać sytuację dla uprawiania spe- 
kulacji na produktach: przemysło- 
wych dostarczanych na wieś. I tu 
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również musi działać samopomoc 
społeczna. Z potrzeby i konieczno- 
ści będzie miała tu dużo do po- 
wiedzenia spółdzielczość — za- 
równo sklepy spożywcze, jak i rol- 
niczo - handlowe znajdą po- 
wszechne zastosowanie. A jeżeli 


będzie nawet brakować produktów - 


na rynku, to wówczas wieś swoją 
zatadnością zespołową będzie za- 
kładać warsztaty, które by jej po- 
zwoliły zaspokoić majbardziej pa- 
lące potrzeby. Przyzwyczajenie do 
zespołowej, samopomocowej roho- 
ty ułatwi zrozumienie powstawe- 
nia warsztatów przemysłowych i 
zbytu wspólnym wysiłkiem, a więc 
znów w formach spółdzielczych. I 
tu również mogą znaleźć zastoso- 


=. 


wanie pieniądze, osiągnięte za bez- 
płatną pomoc w gospodarstwach 
żołnierzy, którzy poszli na wojnę. 
Z tak postawionej samopomocy 
chłopskiej będą jeszcze i inne ko- 
rzyści. Napewno duch walczących 
żołnierzy będzie dobry, skoro bę- 
dą mieli pewność, że ich gospodar- 


stwo dobrze jest prowadzone, a ro- 


dziny znajdują pomoc i opiekę. 
Sądzę, że na wypadek zawieruchy 
wojennej szkoła wychowania mło- 
dego pokolenia chłopskiego nie 
zwolni swego tempa, a odwrotnie 
pod wpływem trudności i nieza- 
spokojonych potrzeb rozbudzona 
inicjatywa i upór chłopski mogą 
dokonać wielkich rzeczy. + 
Wojna dla nas nie jest straszna, 
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musimy jednak przewidzieć bez- - 
pieczeństwo dla ludności cywilnej. 
I w tej dziedzinie młodzież musi 
przystosować swoje prace do no- 
wych potrzeb i wymagań. Będą. 
musiały być organizowane druży- 
ny ratownicze dla obrony przeciw- 
lotniczej, będą budowane schrony, 
będą szkolili się ludzie w utrzymy- 
waniu porządku i bezpieczeństwa 
ma wsi, a na terenach przyfromto- ` 
wych ludzie będą udzielać walczą- 
cym pomocy informacyjnej. Mło- 
dzieży wiejskiej wojna nie zasko- 
czy, albowiem w swoich szeregach 
organizacyjnych kształci się ona 
zarówno na czas pokojowy, jak 
również na wypadek zawieruchy 
wojennej. 


BURZA NAD ALBANIĄ. 


Mały, dziki, górzysty kraj na 
południu Europy, Albania, zna- 
lazł się w ostatnim czasie na 
szpaltach dzienników całego świa- 
ta. W ciągu dwu dni Świąt Wiel- 


Seba sanzę lm" = 
= x 


kanocnych ten malutki  kraik 
przeżył dwa dni wojny i najazdu 
włoskiego, zwracając ma siebie 
oczy wszystkich ludzi. W pierw- 
szy dzień włoskie okręty wojenne 
wpłynęły do portów albańskich, 
wyrzuciły na brzeg włoskie dywi- 
zje. W ciągu następnych dwu dni 
zagarnęli Włosi całą Albanię, roz- 
prawiając się szybko z większością 
oddziałów wojsk albańskich. - 


Tak przedstawiają się ostatnie 
historyczne wydarzenia Albanii. 
Zrozumieć je można dokładniej do- 
piero wtedy, kiedy pozna się sam 
kraj, jego ludzi i jego historię. 
Pod tym względem Albania nale- 


ży do ciekawszych krajów w Eu- 
ropie. 

Albania leży na półwyspie Bał- 
kańskim. Dzisiaj sąsiaduje od stro- 
ny lądu z Grecją i Jugosławią, na- 
tomiast od strony zachodniej żyje 

„w odwiecznym sąsiedztwie z mo- 
rzem Adriatyckim. Po drugiej 
stronie morza leżą już Włochy. 

Albania jest krajem gór i wąwo- 
zów i zarówno góry, jak wąwozy 
broniły tego kraju nie tylko przed 
wrogiem, ale i przed cywilizacją 
europejską. Góry i wąwozy zacho- 
wały ten kraj w takim stanie, w 
jakim żył przed setkami lat. Ple- 
miona albańskie jak przed wieka- 
mi, tak dziś trudnią się tylko pa- 
sterstwem i hodowlą. Nie ma tam 
dziś kolei, a na nielicznych dro- 
gach osły po staremu dźwigają to- 
wary, nie mając konkurencji z 
wozami czy automobilami. W o- 
statnich latach Włosi przeprowa- 
dzili połączenie kolejowe Durazzo 
— Tirana, pobudowali kilka dróg 
asfaltowych *) oraz kilka lotnisk. 
Poza tym nic się w Albanii nie 
zmieniło. Mimo to, że kraj jest nie- 
dostępny i dziki, w ciągu historii 
przechodzi wielokrotne podboje. 

1) Droga asfaltowa jest gładka i mięk= 


ka. W czasie wielkich upałów ugina się 
jak trzęsawisko. 


Dnia 17 kwietnia Jego Eminencja Prymas 


„tysięcy mieszkańców, 


Po Rzymianach zajmowali go 
Turcy, dławiąc powstania plemion 
albańskich. Po niewoli tureckiej 
po krótkim okresie wolności zno- 
wu wtargnęli w granice Albanii 
Włosi, zdobywając ją dla siebie. Bo 
choć Albania jest pozornie nie nie 
znaczącym, dzikim odludkiem w 
Europie, jednak położenie tego 
kraju nadaje mu wielkie znacze- 
nie. i i 

Kraj ten pozwala trzymać w 
obawie cały półwysep bałkański, a 
równocześnie pozwala kontrolo- 
wać handel na morzu Adriatyckim 
od strony południowej. Dzisiaj 
ludność Albanii dochodzi do 900 
co stanowi 
około 3/4 ludności Warszawy. Ob- 
szar tego kraju nie przekracza 
rozmiarów województwa  wołyń- 
skiego (35.554 km”). Ustrój wew- 
nętrzny jest ustrojem feudalnym, 
który w Europie istniał . tylko do 
XVI w. W Albanii przetrwał on 
do ostatnich lat, jako dowód nie- 
zwykle powolnego rozwoju spo- 
łeczno-politycznego. Więc cała 
Albania jest związkiem szczepów 
i plemion, a ziemia podzielona jest 
między wielkich właścicieli ziem- 
skich, którzy z kolei zatrudniają 
na niej chłopów. Panującą religią 
jest mahometanizm, ale i inne 


Polski ks. kardynał 


August Hlond odbył w Poznaniu rozmowę z prezesem naszego Zwią- 
zku, kol. Stanisławem Gieratem. Tematem rozmowy były sprawy wy- 


chowawcze młodzieży. 
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wyznania cieszą się pełną swobo- 
dą. 

W Albanii hoduje się tylko zbo- 
ża, tytoń i owoce oraz bydło, ow- 
ce i trzodę. Przemysł posiada cha- 
rakter chałupniczy. Jedynie porty 
morskie stają się słabymi  zaląż- 


kami nowej fabrycznej cywilizacji . 


przemysłowej i postępu gospodar- 
czego. Skoro w Albanii panuje 
ustrój feudalno-ziemski ') i. skoro 
ustrój taki skupia się zawsze w 
osobie króla, zajmijmy się z kolei 
władcami Albanii. Podczas niewoli 
tureckiej w Albanii nie mogło być 
mowy o samodzielnej władzy. Do- 
piero po uzyskaniu niepodległości 
w roku 1913-14 do władzy docho- 
dzi książe Wied. Już jednak wojna 
, światowa usuwa go. Albania po- 
pada w zupełny zamęt i anarchię. 
Po wojnie światowej na czele 
rządu albańskiego staje Achmed 
Zogu — potomek feudalnej rodzi- 
ny albańskiej, który w roku 1925 
po zdławieniu powstania ludowego 
przeciw feudałom zostaje prezy- 
dentem, a w końcu królem Alba- 
nii, jako król ‘Zogu I. 

Pod jego rządami weszła Alba- 
nia w sojusz z Mussolinim i Wło- 


chami, przez co Włochy zapewni- _ 


ły sobie panowanie nad tą częścią 
morza Śródziemnego, która zamy- 


1) Ustwój feudalny polega na tym, że 
nie ma prywatnej własności, a ziemia 
jest dzierżawiona przez chcących ją 
uprawiać. 


GUSTAW MORCINEK _ 
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ka się między Włochami a Alba- 
nią. Król Zogu, który okazał się 
władcą światłym, dążył do zacho- 
wania samodzielności: politycznej, 
az drugiej zaś strony starał się 
przekształcić Albanię w mowocze- 
sne państwo. Dlatego też w ostat- 
nich czasach zaczął ulegać wpły- 
wom Anglii, która mogła być dla 
niego źródłem taniego i niekrępu- 
jącego kredytu. Dla Włoch stano- 
wiło to grożbę przewagi Anglii na 
morzu Śródziemnym, stanowiącym 
główną drogę handlu światowego. 
W rezultacie rywalizacja Włoch 
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i Anglii o morze Śródziemne 
i handel światowy wyładowała się 
na Albanii w postaci nagłego zaję- 


"cia tego kraju przez Włochy. Król 


Zogu musiał uciekać ze swego 
państwa, narzucony zaś przez na- 
pastnika rząd albański oddał ko- 
ronę królowi iwłoskiemu. 

Nie wszyscy Albańczycy pogo- 
dzili się z faktem utraty niepodle- 
głości. W niedostępnych górach 
i wąwozach albańskich  bitne 
szczepy albańskie stawiają dzielny 
opór najeźdźcy. Niewiadomo, jaki 
będzie koniec walki. 


KOMISJA DLA SPRAW MŁODZIEŻY PRZY MIN. ROLNICTWA 


W dniu 21 b. m. odbyła się w Mini- 
Sterstwie Rolnictwa konferencja przed- 
stawicieli centralnych organizacji mło- 
dzieży wiejskiej. 

Reprezentowane były na niej: Cen- 
tralny Związek Młodej Wsi, Katolickie 
Związki Młodzieży Męskiej i Zeńskiej, 
Związek Młodzieży Wiejskiej Rz. P. 
„Wici“, Związek Strzelecki i Z. M. P. 

Celem narad było omówienie obo- 
wiązków spadających na młodzież 
wiejską w związku z dzisiejszą sytua- 
cją. 

W wyniku konferencji powstaje przy 


Ministerstwie Rolnictwa i Reform Rol- 


nych komisja młodzieżowa służby 
rolniczej. W skład jej wchodzą przed- 
stawiciele delegowani przez poszczegól- 
ne organizacje miodzieży wiejskiej. 
Odpowiednikami tej komisji dla pracy 
w terenie będą analogiczne placówki 
działania w województwach i powia- 
tach. 

Fakt ten wykazał możliwość zasiada- 
nia i radzenia przy jednym stole nad 


zagadnieniem służby rolniczej przed- 
stawicieli różnych organizacji, repre- 
zentujących rozmaite poglądy ideowe, 
skoro „urząd państwowy postawił wy- 
raźnie zadania do spełnienia. 
Potwierdziła się więc już życiowo na 
jednym odcinku słuszność tezy refe- 
ratu wygłoszonego na tegorocznym 
zjeździe Centralnego Związku Młodej 
Wsi, opiewającej co następuje: 

„W celu bezpośredniego 
koordynowania i inicjowa- 
nia charakteru prac miło- 
dzieży, reprezentowania jej 
potrzeb w stosunku do 
władz państwowych, utrzy- 
mania kontaktu z młodzie- 
żą polską na obczyżnie 
oraz młodzieżą zorganizo- 
waną państw obcyth, po- 
wołuje się ©ogólną repre+ 
zentację młodzieży, skła- 
dającą się z przedstawicie- 
li wszystkich ©gólnopol- 
skich organizacji ideowo- 
wychowawczych. 


— Żeby też jeny tamtym we wieży nic złego 


nie zrobił! 


— Cóż im może zrobić? Przecie nie koże do bob 


ZŁODZIEJE PIEROŃSCY/) 


Szczęknęły zębce- mechanizmu, zazgrzytały 


świerkliwie, drzwi się odchyliły. 


Sierżant szarpnął je i roztworzył dokorząt. Wio- . 


nął na wszystkich zapach spalonych świec i resztek 
kadzielnego dymu. W ciemnej głębi wnętrza rożeg- 
nęła się pozłota na głównym ołtarzu, rozczerwienił 
się mały płomyczek przed tabernakulum, zabielił się 
z boku ogromny Chrystus na krzyżu. 

Zaskrzeczała komenda. Żołnierze pobiegli po 
swoje narzędzia, po zwoje powrozów, jedni jakieś 
belki przywlekali, drudzy mierzyli okiem wysokość 
wieży, a sierżant roztworzył drugą połowę drzwi 
i wszedł do środka. 

— Pieron!.. W pikielhaubie do kościoła wcho- 
dzi!.. zaszemrali ludzie, co się już bliżej kościoła 
zebrali. ; ; 

— Pónbóg go skorze!... Uwidzicie!... 

1) Wyjątek z powieści Wyrąbany chodnik — Gustawa Mor- 
cinka, pisarza śląskiego. 


strzelać, ani ich bagnetami pichać!... 

— Kto wie?... Kto wie?... martwili się inni. 

— Weg!.. Weg!..*) — Krzyczał żandarm i odpę- 
dził ich od kościelnych drzwi. Bo coraz większą gę- 
stwą podchodzili do progów. 

— Cóż nas, faronie, bydziesz odganioł?... — za- 
czynały już kobiety pokrzykiwać. Odwaga ich rosła, 
bo tłum gęstniał na drodze przykościelnej, koło pło- ` 
tui przed drzwiami. 

— Złodzieje pierońscy!... 

— Dziady zatracone!... 

Mnożyły się pogróżki, rosły ksz a co śmiel- 


sza, szturkać zaczynała przeciskających się żoł- 
nierzy. ; 

— Bestjo, bo ci ta broda wytargo! — wrzasła 
znienacka Dzidula, bo ją jeden z żołnierzy trącił 
pięścią. 


Ucichli jednak wszyscy w okamżeniu, bo z wnę- 
trza kościoła wyleciał nagły krzyk sierżanta, a rów- 


nocześnie za nim MZ jazgot kobiet. 


2) Precz! 


ENTAS 
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NIE SŁUŻĄCY, LECZ PRACOWNIK 


(ZAKOŃCZENIE DYSKUSJI O SŁUŻBIE NA WSI) 


Małe dzieci rozpędza się po lu- 
dziach. Niech pasą gęsi, krowy, 
konie. Parobcy i dziewiczęta z bie- 
dy idą służyć, a w większych go- 
spodarstwach brak robotnika: rol- 
_ nego, mie ma w domu gospodyni, 
albo się już czuje „panią“ i po- 
trzebuje wyręki. Służący liczą so- 
bie po osiem lat, po piętnaście, po 
dwadzieścia i więcej. Jest to zaję- 
cie miestałe: sezonowe lub kilku- 
letnie. Do grupy służby gospodar- 
skiej (bo o takiej mówimy) należy 
więc sporo chłopów. Służba u lu- 
dzi to już pewien zawód, w któ- 
rym pracuje młodzież z rodzin 
małorolnych gospodarzy. 


Służba  folwarczna, dworska, 
rozmaicie określana (u mnie na- 
zywają ją dworusami) różni się 
bardzo*od gospodarskiej. Dziecko 
formala, pasitucha dworowego, po- 
lowego, stróża, nie widzi innego 
zawodu jak tylko ojcowski (wy- 
bitniejsi jeno wyrywają się w 
świat). Dworusy żyją odrębnie 
i nasze koła "bardzo mało z nimi 
współpracują, toteż w dyskusji o 
służbie mie wiele o nich wspom- 
niano. A 

Trzeci rodzaj służby, to nasze 
dziewczęta w miastach jako po- 
mocnice domowe zaąatrudniane 
przez tak zwane „panie domu'* 


zarówno Polki, jak i panie innej 
marodowości. Dziewczęta te z ko- 
łami nie utrzymują łączności, a 
stykają się ze wsią, wyjeżdżając 
na świąteczny wypoczynek do ro- 


dziny. Jest to łączność przez fa- ` 


milię, a rzadko przez organizację. 


O tych trzech rodzajach służą- 
cych dałoby się wiele powiedzieć 
dobrego i złego, ponieważ jednak 
dyskusja dotyczyła służby na wsi 
i naszego, jako organizacji, do niej 
stosunku,. przeto wyłączyć trzeba 
dworusów i służące miejskie, a 


zająć się przede wszystkim służbą - 


u gospodarzy. 


CHLEB MOKRY OD ŁEZ. 


Prawie wszyscy autorzy przed- `~ 


stawiali przykłady, czerpane oczy- 
wiście z życia, z których widać, że 
służba ito bardzo gorzki chleb. 
Gdy tę gorycz spożywać zaczniesz 
od ośmiu lat małym pastuszkiem 
będąc, to po kilkunastu latach sta- 
niesz się innym, niż drudzy czło- 
wiekiem. Niedorózwinięty fizycz- 
nie, głuchy umysłowo, wykrzy- 
wiony moralnie. Stary parobek 
będzie chytry, podstępny, obłud- 
my i zły. Nie przeczyta książki, nie 
pójdzie do organizacji, nie zrobi 
mie za darmo, bo tak go nauczyło 


- których nie zamieszczano, 


żyć długie u ludzi służenie, sypia- 
nie w gnoju, gmeranie w brudzie, - 
słuchanie przekleństw i ciągłe 
upokorzenie. 


Autorzy w naszej dyskusji li- 
towali się nad służbą. Po przeczy- 
taniu artykułów w Siewie i tych, 
poczu- 
łem żal i niesmak z powodu -tej 


. właśnie litości, z powodu tego mi- 


łosierdzia. Przecież służącym na- 
sza litość na nic się nie przyda. A 
zresztą, czyż my poto dyskutuje- 
my w Siewie, żeby się starsze go-- 
spodynie lub rzewliwe koleżanki 
miały rozpłakać nad niedolą? W 
naszej ideologii mie znajdujemy 
nigdzie słowa „miłosierdzie“,  „li- 
tość“. Jest w naszej ideologii sło- 
wo „obowiązek“. 


A że zawiele czułem w artyku- 
łach tej litóści, przeto żal mi było, 
że mie wszyscy należycie swoje za- 
dania rozumiemy i jeszcze lubimy 
po staremu, filantropijnie jak 
dziedziczki i jaśnie panie pobeki- 
wać nad tym, co powinniśmy bez 
owej tkliwości zmienić. 


POKRZYWDZENIE. 
Służba jest wyzyskiwana przez 


chlebodawców. 
Parobek jada w sieni z gorsze- 


AEEA BE ROPY ZETOR TO TTS WEZ OC Z ES A E ERA E E EA ZE E EIT RE ET SEEE 


— Na schodach są kobiety!... Nie chcą puścić do 


dzwonów!... Zaraz ich stamtąd wyrzucić! — krzyczał _ 


na żołnierzy wybiegający sierżant. 

Zaskoczyła ich ta wiadomość. Gdzież się tam 
wzięły?... Przecież kościół był zamknięty!... Wnet 
jednak zrozumieli, że już od rana czekały w wieży 
na ich przybycie. Kościół zamknęły od środka i teraz 
nie chcą przepuścić do wieży!.. Ha, będzie trudna 
sprawa!.. 

Złożyli narzędzia pod drzwiami i jęli się omac- 
kiem drapać pó ciemnych schodach na wieżę. Nie 
nie mogli dojrzeć, bo na dworze było słonko, a tutaj 
mrok. Gramolili się powoli w wąskim korytarzyku, 
dłońmi ścian macali. E 

Naraz tuż przed nimi, wychynął ogromny 
wrzask, a równocześnie jęły spadać zapalczywe razy. 
Kobiety z Wałoszkulą na przedzie prały miotłami po 
uchylających się głowach żołnierzy, dziobały w ich 
„oczy ostrymi wiechciami, drągami, łupały po zasła- 
niających się ramionach, a reszta ich, nie mogąca 
dosięgnąć przeciwników, zachęcała się nawzajem do 
walki okropnym krzykiem, lżyła ciężkimi słowy, 
o pomstę do nieba wołała. i 

Żołnierze, zaskoczeni obroną, zaczęli się cofać, 
uchylać coraz niżej, potykać a coraz jeden i drugi 


- żołnierze staczali się skłębioną bryłą 


przewracał się na stopnie i podbijał nogi drugim. 
Kobiety zaś rozognione widomym zwycięstwem, za- 
palały się jeszcze mocniej w walce, jeszcze mocniej 
napierały i tłukły nieszczęśników, że teraz ciemne 
stopnie wypełniły się okropną wrzawą i klątwami, 
coraz niżej, 
a świst mioteł i dudnienie drągów po głowach, ple- 
cach i pośladkach wzmagały się. W końcu z tłoczą- 
cej się zawieruchy wybiegali pojedyńczy żołnierze, 
bez czapek, z siniakami, podrapani, z przerażeniem 
w oczach zmykali na dwór, gdzie ich znowu witał 
radujący się z ich porażki ogromny krzyk ludzi, a kie- 
dy już ostatni stoczyli się po schodach w przedsio- 
nek, ciemna studnia wieżowa jęła powoli cichnać. 
I tyle tylko, co te szybkie stukoty kroków uchodzą- 
cych kobiet na piętro, postękiwanie gramolących się 
żołnierzy na posadzce i urągliwe krzyki. ludzi na 
dworze. 

Sierżant wściekł się!... i 

Krzyczał na ludzi przed kościołem, że ich każe 
rozstrzelać, wpadał do kościoła, podnosił głowę 
w kierunku ukrytych kobiet i to samo krzyczał, na 
żołnierzy piorunował, kopał tych, co się jeszcze nie 
mogli z ziemi pozbierać, znowu krzyczał, ramiona- 
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go garnka i sypia nie w izbie, a w 
` oborze lub stajni na-werku '). 
Chlebodawcy poniewierają służ- 
` bę. Wykorzystują słabość dziew- 
cząt, zabraniają rozrywki. 

-Chłopi zorganizowani w demo- 
kratycznych związkach politycz- 
nych i gospodarczych, którzy przy 
każdej sposobności deklamują o 
równości i sprawiedliwości w pań- 
stwie, potrafią z lekkim sercem 
~- krzywdzić majętego pracownika. 
Gdyby chodziło o własną kieszeń, 
to każdy z mich gotów jest krzy- 
czeć i wrzeszczeć, iż dzieje mu się 
krzywda, ale, gdy sam  zdziera, 
przez to, że mie daje pracowniko- 
wi tego, co powinien dać, to uzna- 
je to za rzecz zwyczajną i nawet 
się księdzu z tego nie spowiada. 

"Tak bywa wśród ludzi. Jest to 
- niebezpieczne dla wsi zakłamanie 

samych siebie. Jest to podwójna 
moralność, którą trzeba ze wsi 
wytępić, wypalić, wyskrobać, żeby 
nie z niej nie zostało w duszy. By- 
ły przecież czasy poddaństwa. 
Każdy chłop służył wtedy. Starzy 
te dzieje pamiętają i nie bądźmy 
demagogami, ale. zdaje mi się, że 
tego nas przeszłość nauczyła, od 
panów dzisiejsi gospodarze za- 
czerpnęli wzorów ma tę paskudną 
moralność. 
Nie okryć służącego, albo go 
= 1) Werko jest to łóżko zawieszone 
w oborze. Sypiają tam służący a nawet 
i gospodarscy synowie. 


SIEW MŁODEJ 


głodzić, wymagając wysiłku — to 


taki sam grzech śmiertelny, . jak 
obedrzeć bliźniego z jego własnego 
odzienia, lub ukraść mu jedzenie. 


'Potępiamy *takich chlebodaw- 
ców. To nie są chłopi, przezwijmy 
ich pogardliwie panami! 


Ale stosunek gospodarza do pa- 


-. robka jest nieraz taki jak on na to 


zasługuje. Służący kradną i ocią- 
gają się w pracy (oczywiście nie 
'wszyscy). Tu nie grzeszy chlebo- 
dawca, a pracownik, który swoje 
zajęcie uważa za ciężar, a pobyt u 
bogatego za okazję do raptownego 


wzbogacenia się. Trudno jest po- 


wiedzieć, która strona więcej 
grzeszy i tego się z dyskusji mie 
dowiedzieliśmy, bo autorzy stanęli 
po.stronie służby, nie zawsze dba- 
jąc o bezstronne wnioski. Żeby 
więc nie zbłądzić, trzeba wskazać 
na główną zasadę. 


Chlebodawca nie daje jeść dar- 
mo, więc chleba nie powinien ża- 
łować. Nie jest też uprawniony do 
poniewierania, upokarzania słu- 


żących — żyjemy w dwudziestym: 


wieku, obowiązuje nas moralność 
chrześcijańska, -a nie pogańska. 
Człowiek człowiekowi równy. Za 
pracę mależy się zapłata. 


Parobek (pastuszek, czy służąca) 


- winien rozumieć, że praca u kogoś 


nie jest ciężarem, gdyż pracować 
musi każdy. Nie wolno też powo- 
ływać się na swoje sieroctwo i żą- 


dać z tego powodu więcej, miż się 
należy. 


Obydwie więc strony aia 


względem siebie obowiązki. W in= 


mych zawodach (poza rolniczych) 
pracownicy i robotnicy są zorga- 
nmizowani i bronią swoich intere- 
sów. Tak- samo postępują praco-. 
dawcy. Istnieją specjalne ustawy 
i sądy do rozstrzygania sporów. 
Na wsi 'tego nie ma i nie będzie, 
gdyż zasada: „ziemia należy do te- 
go, kto ją własnymi rękami upra- 
wia“ musi być wprowadzona w 
życie, a wszyscy zbędni (do któ- 
rych trzeba i służbę zaliczyć) 
odejść powinni do innej pracy. Go- 
spodarstwo rolne obrobi rodzina. 
I bez służących, przynajmniej w 
takim rozumieniu, jak to jest we 
dworze, chłopi się obejdą. Jeśli 
służba będzie to w niewielkiej 
liczbie i nie powinna się różnić w 
niczym pod względem pracowito- 
ści a nawet dostatku od właściciela 
zagrody. 


Jest to już sprawa inna i mó- 
wić o niej w tym artykule nie mo- 
żemy. Chodzi tu o danie zbędnej 
na wsi młodzieży pracy w innych 
warsztatach (przemysł, ` handel, 
wolne zawody). Wispomniał o tej 
sprawie. jeden z autorów b. po- 
bieżnie, inni zaś to zagadnienie 
omijali, rozumiejąc zapewne, że w. 
dyskusji chodziło ściśle o trakto- 
wanie służby przez chlebodawców 
i młodzież gospodarską. 


mi machał, a co kilka słów rzucał zajadle 


„Niederschiessen!...'* 


swoje 


Poprawił pikielhaubę na głowie, podciągnął pa- 


— Skandal! Wstyd! — chrypiał zapieniony. — 
Bydło przeklęte!... To wy jesteście żołnierzami!... 
Wam jeszcze u mamy pierś cyckać, hołoto przeklęta, 
nie żołnierzami się mianować!... kilka bab zawszo- 
nych się lękać!... 
nalie!.. Ścierwa!... Nałożyć bagnety na karabiny 

i jazda na wieżę!... A każdę bestię, czarownicę prze- 
` klętą, żgać bagnetem, aż jej bachora wyjdą!... Już!... 
Zbiórka!... Karabiny!... Bagnety, nałożyć!... 
Żandarm, przypatrujący się w milczeniu calej 
` scenie, z trudem tłumił w sobie śmiech. Jak stary, 
to jeszcze coś podobnego nie widział, żeby kobiety 
potrafiły taką łaźnię urządzić mężczyznom. I do te- 
go żołnierzom!... 
A kiedy żołnierze porali się z bagnetami, wsu- 
wając je na lufy, podszedł do sierżanta. 
— Przecież nie będziecie robili jakiegoś ataku 
na bagnety!... Ośmieszycie się!... 
Sierżant jakby ocknął się z zapalczywości. Chwi- 
leczkę coś poważył w głowie, a potem krzyknął: 
— Stać!... Teraz ja wam pokażę, jak się robi po- 
rządek z takiemi kanaliami!... Wy idioty!... 


Rozstrzelać wszystkich każę, ka- * 


sek pod brodę, zacisnął pięści i skoczył na schody. 
Posypał się gruchot biegnących kroków wgórę. 
Ustał. W tej samej chwili wyleciał znowu zbełtany 
krzyk kobiet, skłębił się w korytarzyku, a za nim 
ostry zgrzytliwy głos sierżanta. 


Nie zważając na dotkilwe razy licznych mioteł 


i drągów, walących mu się na głowę, uchwycił pierw- . 


szą kobietę za suknie i szarpnął. Została mu w dłoni 
wydarta szmata. Obsunął się o kilka stopni wdół. 
Skoczył znowu. Rozczapierzył palce, rozciągnął ra- 
miona, żeby ująć najbliższą przeciwniczkę wpół 
i zrzucić ze siebie. Rycząc z wściekłości, schylił gło- 
wę jak buhaj i zaczął się przedzierać przez gęste 
uderzenia. Ułapił. Lecz równocześnie Wołoszkula, ` 
stojąca z boku, ujęła miotłę z drugiej strony, zamie- 
rzyła się z poza głowy i grzmotnęła go na odlew 
w twarz. Uderzenie było tak mocne, że sierżant wrza- 
snął przeraźliwie, puścił Hankę Bijokową, zatoczył 
się i runął na wznak. Starał się uchwycić jakiejś pod- 
pory, darł pazurami ścianę, lecz już napróżno. Por- 
wany własnym ciężarem stoczył się po schodach. 
Legł ciężko na posadzce, jak zrzucony tłumok, a za 
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SIEW MŁODEJ WSI. 


TYS SŁUŻĄCY 

A JA GOSPODARSKI SYN. 

Była sobie wieś bogata. Koło 
młodzieży wiejskiej liczy sobie 
tam już dziesięć lat. Jest kółko 
rolnicze i spółdzielnie. Jest dom 
ludowy i odbywają się zabawy 
i uroczystości rozmaite. O, 
Wiele takich wsi jest. I kilku go- 
spodarzy trzyma służących. Jest 
służąca u mauczyciela i u kogoś 
tam jeszcze. 

'Czytając to, koleżanki i koledzy, 
widzicie, że użyłem przykładu 


tak. . 


„a poszła hulać ma zaproszenie ja- 
kiegoś. przybysza z ondulowaną 
czupryną. 

W tej 'to wsi jest chyba z dzie- 
sięć służących i trzymają się w 
niedzielę razem. Osobna to grupa. 
Nie marzy im się nawet towarzy- 
stwo kulturalne w kole. Przecież 
takich pragnień nie odczuwają. 
A ciż wielebni członkowie koła 
uważają ich za gorszych, bo to słu- 
gusy. Nie widać tu żadnej wza- 
jemmości. Gdyby owi służący nie- 
nawidzili przynajmniej owych go- 
spodarskich synów, to można mó- 
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spodarskich synów gorzej jada, 
chodzi licho odziany, ciężej pracu- 
je od służącego. Skądże więc bie- 
rze się u riego lekceważenie dla 
tamtego bez ziemi? Przypomina 
mi to zarozumiałość, poniektórych 
ze szlachty ma zagrodzie, którzy . 
trzymając świnkę w saloniku, a 
krowę w przedpokoju nie będą za 
żadne skarby traktować bogatsze- 
go i kulturalniejszego od siebie 
chłopa jako równego sobie czło- 
wieka. Smutna to:pieczątka na na- 
szym życiu. RE 
zasad 


zwyczajnego. Przewodnicząca sek-. 
cji koleżanek jest córką prezesa 
kółka rolniczego a zarazem chle- 
bodawcy jednego z parobków. I 
mie widziałem migdy, żeby owa . 
koleżanka przyprowadziła owego 
parobka ma zebranie i pokazała 
mu gazetę, albo książkę. Nie wi- 
działem, choć chcielibyśmy tego 
"wszyscy, żeby ów prezes kółka 
rolniczego zawołał służącego na 
zebranie, żeby przez wieś szli ra- - 
zem, kopcąc papierosa z jednego 
tytomiu. Pamiętam jednak i wsty- 
dzę się, bomie mogę zapomnieć 
takiego zdarzenia, że koleżanka ta 
odmówiła Władkowi (owemu pa- 
robkowi), gdy ją prosił do tańca, 


Winę za taki 


dokładnie i 


dwa tygodnie. 


wić o pogardzie dla parobka, ale 
przecież i tego nie ma. 
stosunek ponosi 
organizacja. Tu grzeszy koło tym, 
że nie rozumie swojej 
wzorem ojców gło- 
sząc hasła demokratyczne, 
zupełnie niedemokratycznie. 
Pocóż ta obłuda? Niejeden z go- 


„Dążymy do realizacji 
równości obywatelskiej, a zara- 
zem do podniesienia na równy po- 
ziom warunków rozwoju jednost- 
ki. Miernikiem wartości człowieka 
jego własna praca* — tak mówi 
nasza deklaracja. 

Tak. Równość obywatelska. Nie 
mamy prawa domagać się tego ja- 
ko klasa chłopska w stosunku do 


ideologi) 


czuje 


OD REDAKCJI 


Następny numer Siewu będzie poświęcony ziemi wołyńskiej 
i wydany zostany w podwójnej objętości. 


Zakończenie dyskusji: „Jak pracować w kole* zamieścimy za 


Składki na budowę Domu Chłopskiego w Warszawie 


można wpłacać przekazem na konto P. K. O. Nr 129 


nim dzwonił skaczący hełm, strącony z głowy ude- 
rzeniem. 

Żołnierze spodziewali się ciężkiej przeprawy 
sierżanta z zapalczywemi kobietami. Lecz tak ha- 
niebnego powrotu z wieży — tego się nie spodziewa- 
li. Uradował ich widok porażki. Nie mogli się po- 
wstrzymać. Chwiikę mocowali się z pęczniejącym 
śmiechem, co im się w trzewiach przewalał. Lecz, 
gdy pierwszy z nich parsknął w głos, drudzy poszli 
w ślady. Chwytali się za boki, bili dłońmi po udach 
i zanosili rechoczącym chichotem, słaniali, do ziemi 
nachylali. Bo jak żyw coś podobnego jeszcze czło- 
wiek nie widział. Toć bestja stoczył się po schodach, 
jak ulęgałka. A teraz jeszcze nie może się spamię- 
tać, tylko grzebie się na posadzce i skowyczy, jak 
zarzynane cielę!... 

Wstał nareszcie. Spojrzał strasznie na żołnierzy. 
Śmiech zastygnął na ich twarzach. 

— ..rraus! — ryknął i wskazał im drzwi. 

Wybiegli spłoszeni. Strach na nich padł. O Herr 
Gott, co teraz?... Co teraz!... F 

Lecz żandarm już potrafił swój śmiech zdusić. 
Przystąpił do pieniącego się sierżanta. Ujrzał bo- 


wiem, że ten stoi i patrzy, jak srogi lew, okropny 
w swym gniewie, szukający w wściekłości, kogoby 
pożreć. Jeszcze bestia naprawdę coś narobi!... 

— Niech się pan, panie sierżancie uspokoi! za- 
czął do niego przemawiać. — Trudna rada. Pan tu 
nic nie zrobi. Pan nie zna tutejszych ludzi!... Trzeba 
ich wziąć albo podstępem, albo odłożyć wszystko na 
jutro. Niech pan sprowadzi jeszcze jeden pluton 
i jutro brać je tam na wieży albo gwałtem, albo gło- 
dem. Zresztą, one i tak pójdą do domu. Niech się 
pan nie irytuje, To już tak bywa z dewotkami. No — 
niech pan to na dzisiaj zostawi w spokoju. Jutro pój- 
dzie wszystko inaczej!... 

Sierżant sapał jeszcze, poklinał zcicha, lecz uz- 
nał słuszność rady żandarma. Gryząc wargi w tłu- 
mionej pasji, wyszedł przed kościół. Powitał go 
drwiący gwar zebranego tłumu..Nic nie mówił. Rzu- 
cił tylko komendę, żołnierze ustawili się skwapliwie 
w dwuszereg, obrócili na piętach i ruszyli w kie- 
runku ligockiej kępy. 

Żandarm kazał najbliżej stojącemu chłopu, by 
powrozy i narzędzia przeniósł do przedsionka w ko- 
ściele i ustawił pod ścianą. Następnie uśmiechając 


` 
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innych klas w państwie, jeśli mię- 
dzy sobą tej równości nie uznaje- 
my. W deklaracji mówi się krótko 
o równości. W życiu powinno to 
wyglądać szerzej. Brat, kolega, 
chłop tak jeden jak i drugi, a nie 
jakiś gospodarski sym i mój pa- 
robek. 


Nie zapomnę też takiego zdarze- 
nia. Na zabawie hulają rozmaici. 
Byłem w tej hulaninie osobiście i 
dobrze się bawiłem w walcu (za- 
mówiliśmy wtedy dubeltowy ka- 
wałek). Muzykanci ucięli, skoń- 
czył się taniec. Jeden z kolegów 
szepcze mi do ucha usprawiedli- 
wiając się: „ńie zrobiłem kółeczka 
(chyba wszyscy rozumieją to słowo 
w tańcu), bo tu jest służąca. Nie 
byłoby to bolesne, gdyby ów kole- 
ga uczynił to ze złej woli, ale 
wiem, że postąpił tak, jak czuł. To 
jest najgorsze. 

Złe traktowanie służących przez 
wieś widoczne jest najbardziej na 
zabawach (wstęp bez zaproszeń), 
gdyż w innych okolicznościach te 
dwie grupy się mniej spotykają. 


SPRAWIEDLIWOŚĆ 
W SŁOWACH 


- JEST NIESPRAWIEDLIWOŚCIĄ. 


Natomiast sprawiedliwość w ży- 
ciu, w praktyce, codziennie i w 
piątek i w niedzielę jest i w sło- 
wach sprawiedliwością. I tylko 
tak. 


Trudno się też zgodzić na pro-, 


jekt (któregoś z autorów w dysku- 
sji) tworzenia sekcji opieki nad 
służbą. W miastach się ludzie zaj- 
mują opieką nad białymi mysza- 
mi i innymi stworzeniami, nie 
bądźmyż takimi opiekunami pa- 
robków, bo dziś ty opiekunem, a 
jutro tobą się będą opiekować. Mi- 
łosierdzie zostawmy miłosiernym, 
a sami spełnijmy zasady swojej 
ideologii. 

Jest to rzecz, gdy chodzi o służ- 
bę, bardzo łatwa, jeśli zrozumie- 
my i uwierzymy w tych kilka za- 
sad. - 


1. Wszyscy chłopi, bez różnicy 
w majętności mają prawo należeć 
do koła młodzieży wiejskiej, jeśli 
zechcą wypełniać obowiązki sta- 
wiane przez organizację. 


2. Jeśli członek nie ma ziemi, to 
nie należąc z tego powodu do ze- 
społu przysposobienia rolniczego, 
otrzyma w organizacji wychowa- 
nie i oświatę (może brać udział we 
wszystkich pracach koła jak: sa- 
mokształcenie, kursy, teatr, śpiew, 
wycieczki itp.). 

3. Wszyscy członkowie są sobie 
braćmi i niczym się między sobą 
nie różnią poza różnymi zdolno- 


. ściami (bo pracowitości i koleżeń- 


skości każdy się nauczy). 


4. Po wprowadzeniu w życie 
tych zasad nie będziemy dostrze- 
gać pośród siebie synów dwudzie- 
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stomorgowych, dwumorgowych i 
bezrolnych. Wszyscy będziemy je- 
dnakowi. To jest próg, przez któ- 
ry wejdziemy do domu sprawie- 
dliwości na wsi. Dopóki ten próg 
jest za wysoki dopóty i demokra- 
cji wśród siebie samych nie spot- 
kamy. 

5. Domaganie się sprawiedliwo- 
Ści od innych, gdy się od siebie te- 
go nie domagamy, wykrzywia nasz 
charakter, który musi być prosty i 
twardy. 


PODJĘLIŚMY SIĘ TEGO 
I ROBIMY 
Dlaczego, mówiąc o złym trak- 
towaniu służby i zaniedbywaniu 
jej wychowania całą bez mała wi- 


nę przypisują związkowcom? 


„Ruch Młodowiejski jest wyra- 
zem świadomych dążeń młodego- 
pokolenia chłopskiego, zmierzają- 
cego wespół z ogółem młodzieży - 
pracującej do odrodzenia całości 
życia Rzeczpospolitej i walczącego 
o dokonanie przebudowy społecz- 
no - gospodarczej w państwie na 
zasadach sprawiedliwości i demo- 
kracji*. Tymi słowy rozpoczyna 
się deklaracja ideowo - wycho- 
wawcza Centralnego Związku Mło- 
dej Wsi. Te słowa winny się sta- 
wać rzeczywistością w życiu, a mie 
zrobi tego za nas nikt, jeno sami to 
zrobić musimy, żeby sprawiedli- 
wość przeszła z papieru do duszy 
ludzkiej i tą duszą rządziła. 

Edward Marzec 


się ciągle, nieznacznie, powiódł spojrzeniem po roz- 
radowanym tłumie i poszedł za plutonem. 
Odprowadzały go również urągliwe uwagi. 


Nazajutrz wczesnym rankiem przyszły do ko- 
ścioła dwa plutony żołnierzy. Sierżant kazał znowu 
otworzyć drzwi wytrychem. Cisza. Liczne kroki 
żołnierzy rozbiegły się krzykliwym echem po pu- 
stym kościele. Wybrał co najtęższych, ustawił dwój- 
kami, na karabiny rozkazał nałożyć bagnety, a na 
ich końce wsadzić drewniane gałki. Podobnie, jak do 
ćwiczeń w fechtunku. Wszak gdy raz i drugi żgnie 
taką kulą pod żebra, to wystarczy. 

— Naprzód! — warknął, kiedy już wszystkim 
dokumentnie wyłożył, co mają czynić. 

Ruszyli. Zastękały stopnie, zaskrzypiały pod 
naciskiem butów. Pod wysokim stropem jął się sy- 
pać suchy trzask stąpań. Szli powoli, ostrożnie. Cza- 
ili się, przychylali, a długie karabiny daleko wysu- 
wali. Mineli pierwsze piętro, minęli drugie... Nie!... 
Nikogo niema!... Teraz na trzecie wyszli. Wznosili 
się coraz wyżej, coraz bardziej czaili. A jeżeli gdzieś 
zasadzka ich czeka!... Wysunęli się na pomost... I zno- 
wu pustka. Kiż diabli?... Jeszcze czwarte piętro!... 


Ostrożnie!... ostrożnie!... Coraz wolniej!... Stukot kro- 
ków przewala się coraz głośniej, załamuje w poplą- 
tane echo, okiennemi szparami wiatr szumi, -a prze- 
straszone jaskółki i wróble uciekają z piskliwym la- 
mentem. Jeszcze kilka stopni. Ułapili mocniej kara- 
biny i z pod hełmów patrzą podejrzliwie, skoro zwa- 
li się na nich mietlista zawierucha. 

Doszli 

— O, Herr Jezu!... Dzwonów niema!... — Krzyk- 
nął pierwszy żołnierz. $ 

Zgarnęli się żołnierze na piętro, przechylali gło- 
wy, patrzą!... 

Istotnie!... Dzwonów niema!... 

Zostały tylko osierocone powrozy i ciężkie dę- 
bowe imadła, oraz belki, oblepione czarnym sma- 
rem, na których jeszcze wczoraj wisiały... 

Niema dzwonów... 

Ulga spłynęła z serca żołnierzy, uśmiechnęli się 
poniewoli z ludzkiej przemyślności. Nie będzie kie- 
dyś sumienie gryzło, że krzywdę komuś niesłuszną 
czynili. 

Sierżant jedynie przez 
przekleństwem. 


zacięte zęby warczy 
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PRAWDA 


Młodzież przez organizację do- 
kształca się i uświadamia pod 
względem obywatelskim. Zbliża się 
przez to wieś do państwa i podnosi 
kulturę narodu. Jest to postęp, w 
którym każdy światły naród bierze 
udziął, a boi się go naród ciemny, 
nierozumiejący swojej przyszłości. 
Jednak starsi i część duchowień- 
stwa nie rozumieją tego i zabra- 
niają synowi lub córce należeć do 

organizacji. I ja, piszący te słowa, 
odczułem .to na sobie i mogę 
stwierdzić jako fakt prawdziwy. 
Gdy w mojej wsi zostało zorgani- 
zowane Koło Młodzieży Wiejskiej 
„Siew“ i po walnym zebraniu 
młodzież rozeszła się do domów, 


prosząc rodziców o parę groszy na 


" wpłacenie składki i wykupienie le- 
gitymacji, rodzice, wprawdzie nie 
wszyscy, ale większość, zaczęli wy- 
myślać: organizacji im się chce, 
mało jeszcze ciekota, chceta jesz- 
cze wiency ciekać?'). A co wom 
z tego przyjdzie? Może bendzieta 
politykować o kościołach? Nie, nie 
pozwolę, w domu siedź! Pieniędzy 
na składki nie dom. A co by ksiądz 
powiedział, jakby organizacja po- 
wstała? 

Co tu mówić o starszych, kiedy 
i młodzi taki pogląd mają. Zniechę- 
ca się przez to tych, którzy mają 
zapał do organizacji. Mały — stra- 
szą go dziadem. Gdy podrośnie — 
straszą go organizacją. Młodzież 
zbłąkana mie wie, czy się zapisać, 
czy to: nie będzie zgubne, czy 
ksiądz nie będzie z ambony wy- 
głaszał? 

Dziwne jest i to, że złych rzeczy 
ani starsi, ani ksiądz nie zabrania- 
ją, tak, jak zabraniają organizacji. 

1) Ciekać znaczy latać, przebywać 
poza domem. 


Wódka. 
przyniesie, ale uczy młodzież kra- 
dzieży. Przy wódce jest dopiero 
polityka. Moim zdaniem byłoby le- 


. piej dla wsi należeć do organizacji, 


czytąć książki i gazety i wspólnie 


Wódka nic dobrego nie. 
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dyskutować, aniżeli schodzić się 
po szynkach i urządzać bitki ma 
szkodę kultury i obrazę Boską. 

Gdy będziemy to dobre niszczyć, 


'a nie zabraniać ziego, to przepad- 


niemy. Będziemy żałować, jak już -- 
będzie nie rychło. 


Wiktor Dziuba » 


WIARA W SIEBIE 


W dniu 2 kwietnia 1939 roku w 
piątą rocznicę śmierci. Adama 
Skwarczyńskiego - urządziłyśmy 
uroczystą akademię, na którą 
przybyły miejscowe koła młodzie- 
ży wiejskiej „Siew“ i „Wici“. 
Uroczystość odbyła się po. Mszy 
św. odprawionej w miejscowym 
kościele za duszę Zmarłego. 

Człowiek ten odszedł, ale potę- 
ga Jego ducha żyje. Świadczą o 
tym uniwersytety wiejskie, któ- 
rych liczba wzrasta z roku ną rok. 
Z nich bowiem wychodzi mło- 
dzież trzeźwo patrząca na świat, 
z charakterem twardym jak stal, 
który nie ugnie się pod żadnym 
ciężarem. Takich ludzi chciał wi- 
dzieć A. Skwarczyński w pracy. 


"Niewola i nędza, brak wiary w 
siebie zaczynają już ginąć. Przy- 
czynia się do tego młode pokolenie 
chłopskie, które idzie wielką, zwar- 
tą gromadą, z zapałem w sercu 


'1 z ogromną wiarą. Gromada ta 


ma na celu świecić dobrym przy- 
kładem w pracy wiejskiej, nie 
tracić nadziei, lecz stawać zawsze 
przeciwko przeszkodom i śmiało 
patrzeć prawdzie w oczy. Takiej 
wiary uczymy się z pism, myśli 
i czynów Adama Skwarczyńskie- 
go. 
Maria Dyjakowska, 


słuchaczka Uniwersytetu Wiej- 


skiego w Głuchowie. 


SZKODLIWA SZKOŁA 


KROWY IDĄ W POLE 
Pola się zazieleniły i ludzie po- 
mału wyganiają już bydło z obory. 
Popaść trochę, bo suchego (siano, 
koniczyna) już w stodole brakuje, 


zresztą niech się ta gadzina prze- 


wietrzy po długim staniu zimo- 
wym. 

Od tego rozpoczynają się znane 
wszędzie pasionki: krów, świń, gę- 
si, koni, owiec. Zrazu wyprowa- 
dzają bydlęta starsi, później za- 
przęga się dò tego zajęcia dzieci 


„NA DROGACH WIEDZY” 


Ilustrowany miesięcznik popularno-naukowy dla wszystkich 
Przynoszący wiadomości z różnych dziedzin — w przystępnym 
ujęciu ludzi nauki i innych specjalistów. 
Wychodzi zeszytami o objętości 32 stronic. 
Przedpłata roczna wynosi zł. 3,- 

- Prenumeratorzy,PRZYSPOSOBIENIA ROLNICZEGO”,którzy uiszczą 
zgóry całoroczną należność za „P.R.*” w kwocie zł 4.-, otrzymają 
miesięcznik „NA DROGACH WIEDZY” w formie dodatku do „P.R.” 
Adres Redakcji i Administracji 
* Warszawa l. ul. Senatorska 17 m. 26 
: Konto P. K. O. — Nr. 28.335 


,/Z.M.W. — do szkoły nie 


„rannej 


przedszkolne i szkolne, które pa- 
sają bez przerwy do mroźnej je- 
sieni. Co roku też młodzież wiej- 
ska uchodzi spod -opieki domu i 
znajduje opiekę bydlęcą, w polu. 
Jest to osobliwa szkoła na wsi, któ- 
rą każdy prawie przechodzi. Na 
jednym zostawia ta szkoła głęk-= 
sze ślady, ma innym płytsze, bez 
przesady jednak możemy stwier- 
dzić, że wielu złych przyzwycza- 
jeń nabywa się na pastwisku. 
Gdzie się najłatwiej nauczyć 
kradzieży? i ; 


„Wiosną i latem — pisze nr 1.401/229 
chodziliśmy 
wcale. Ze stadem krów (swoimi i kil- 
ku sąsiadów) udawaliśmy się na pa- 
stwisko, gdzie od samego świtu aż do 
zmroku (z przerwą w południe) spę- 
dzaliśmy czas ma łonie przyrody, którą 
jeszcze w zimie polubiłem z książek. 
Z przyrody właśnie nie mogłem się na- 
cieszyć. Wypędzając krowy przed 
wschodem słońca, z wielkim entuzja- 
zmem śpiewało się piosenki lub: od 
grania na fujarce roznosił się głos po 
rosie. Nad rzeczułką w lesie 
urządzaliśmy najrozmaitsze zabawy 
lub, wdrapawszy się na wierzchołek 
najwyższego (drzewa, mając przed sobą 
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PRZEZ SITO 


I TO MÓWIŁ TEN SAM FUHRER 


„Zbyt dobrze poznałem okropno- 
ści wojny, żebym sam nie wzdragał 
się na myśl o niej“. 
| A innym razem: 

Dla mnie te chwile ogłoszenia woj- 
ny były wyzwoleniem z przykrych 


> 


wrażeń młodości. Dlaczego bym się 


miał wstydzić wyznać dzisiaj, . że 
upadłem na kolana, opanowany 
przez gorączkowy entuzjazm i że z 
całego serca dziękowałem miebu za 
to, że dało mi szczęście przeżywania 
takiej epoki... Wtedy zaczął się dla 
mnie, jak dla każdego Niemca, okres 
najbardziej niezapomniany i naj- 
wznioślejszy mojej ziemskiej egzy- 
stencji*. : 

A jeszcze kiedy indziej: 

„Należy sobie zdać sprawę z tego, 
że tylko siła oręża pozwoli nam od- 
zýskać utracone terytoria, nie zaś 
uroczyste wzywanie Wszechmogące- 
go. Mieczem odzyskają Niemcy to, co 
utraciły w ostatniej wojnie. 

Nie zdobywa się również utraco- 
nych ziem za pomocą zręcznych po- 
pisów  krasomówczych, parlamen- 
tarnych, ale dzięki naostrzonemu 
mieczowi to jest w krwawym star- 
ciu. 

Celem polityki wewnętrznej na- 
rodu; celem jego /polityki zagranicz- 
nej jest dbać o to, by dobrze wyko- 
nano tę pracę i by znaleźć sprzy- 
mierzeńców na polu walki. 

- Przymierze, które nie zostało za- 
warte na wojnę jest czymś absur- 
dalnym ii niepotrzebnym. 

W istocie trzeba uciec się do woj- 
ny, jeżeli na serio pragnie się pa- 
cyfizmu. i 

W rzeczywistości idea humanitary- 
zmu i pacyfizmu będzie może dosko- 
nałą rzeczą w chwili, kiedy czło- 
wiek wyższy ponad innych zdobędzie 
i podda swej władzy świat i stanie 
się jedynym panem ziemi, a potem 
— może? — pacyfizm!*. 

ky 

Są to wyjątki z przemówień Hitle- 

ra i z jego książki 


wiek ten zaprzecza samemu sobie, to 
też Europa winna pamiętać o tym i 
nie dać się omanić temu aniołowi po- 
koju. Dzisiejsze czasy wielu polity- 
ków nauczyły myśleć, ale trzeźwo 
trzeba myśleć zawsze, jeśli się nie 
chce zginąć. 
(Dalszy ciąg na str. 291) 


„Mein Kampf“ | 
(Moja walka). Widać jasno, że czło- | 


SF E>W -M p OD B JA SWS ES, 


krajobraz nieco większy, znów śpiewa- 
ło się piosenki. W jesiennej porze go- 
towaliśmy ziemniaki w ogniu, które 
jedliśmy nieraz z rybą łapaną w rze- 
czułce, We wsi nas jakby mie było. W 
przerwie południowej czas schodził na 
odpoczynku lub na przygotowaniu się 
do wyprawy popołudniowej i kiedy 
między innymi musieliśmy wpaść do 
czyjegoś ogrodu lub sadu na jabłka, 
gruszki, ogónki i t.p. Na pastwisku 
między nami był ten bohaterem, kto 
więcej zdobył i przyniósł „łupów“. Po 
powrocie z pastwiska wieczorem do 
późna napełnialiśmy wieś hałasem.“ _ 

Kradzież taka nie uchodzi bynaj- 
mniej za czyn zły, bo nikt o tym 
nie mówi pasterzom. Jest to psota, 
figiel który myli dziecku pojęcie 
dobra i zła. Nic.też dziwnego, że 
kawalerem będąc chłopiec bez ża- 
dnych wyrzutów sumienia sięga po 
kury i pierzyny. A skarżymy się 
na plagę złodziejstwa. 


ZAMIŁOWANIE DO CZYSTOŚCI 


Tak wiele jest w domu pracy, że 
matka nie ma czasu na sprawdze- 
mie, czy dziecko idzie spać z czy- 
stymi nogami, czy z brudnymi. I 
nie sprawdza się tych rzeczy. 

„„Na pasionce upłynęło lato. Już teraz 
nie muszę kołysać młodszego brata, ani 
obierać kartofli. Gdyby nie trzeba by- 
ło biegać za tymi nieposłusznymi stwo- 
rzeniami jakimi są świnie, czas spędza- 


Swoboda, możność przebywania z kole- 
gami, bawienie się w „świnkę“, „kozę*, 
„chowanego“, „pikera* itd., czegóż wię- 
cej trzeba dziecku do szczęścia. To,: że 
kolana i tylna część w majtkach wy- 
darte, że Koszula to same strzępy, a 
czapka po starszym bracie spada aż na 
ramiona, to wszystko głupstwo, którym 
dziecko się nie przejmuje. A nogi, mój 
Boże, pokaleczone, popękane, brudne, że 
można siać rzodkiewkę. Pomimo, że pa- 


czasu“. (nr. 1362/221 Z. M. W. woj. bia- 
łostockie). 

Obdartus, brudas, zmęczony bie- 
ganiem za gadziną pastuszek przy- 
zwyczaja się do brudu. Cóż w tym 
złego, przecież się nogom nic nie 
stanie? Ale kiedy się dziecko ma 
uczyć higieny? 


SKĄD BITKI NA WESELACH? 


Gdyby się człowiek zajmował 
rzeczami pożytecznymi w młodo- 
,Ści to nie starczyłoby mu czasu na 
uczenie się rzeczy złych. Uwiąza- 
nie dzieci do krowich rogów jest 
wielkim błędem wychowawczym 
na wsi, z którego rodzice nie zdają 
sobie sprawy. c 

„W niedzielę też często wypadały nam 
bójki o pastwisko z sąsiednimi wsiami, 
a zwłaszcza z pastuchami z miasteczka 
Ostrowa, których nazywaliśmy „miesz- 


czkiemi łypkami”, a oni nas zaś „bara- 


my można było uważać za szczęśliwy. . 


stwisko przy rzeczce — umyć się nie ma - 


"łem na wolność. 
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nami*, bo każda wieś ma swoją ogól- 
ną nazwę jak sąsiednie wsie „bakuny*, 
„bociany“, „trupce* itd. Bójki prowa- . 
dziło się na odległość nieraz zażarte i 
zacięte. Amunicja to: kamienie i pałki - 
no i nieraz po obu stronach było kilku 
rannych, a jaka uciecha jeżeli po stro- 
nie przeciwnika tylko. Raz jednemu 
chłopcu z miasta od nas jeden wybił 
wszystkie zęby z przodu kamieniem“. 
(Nr. 1501/252 Z. M. W. pow. Włodawa). 

Uciecha pasterzy z odniesionego 
zwycięstwa nie różni się wielce od 
uciechy bandy na graniu, której 
udało się pozgać nożami przeciw- 
ników z drugiej wsi. Jest jednak 
jedna różnica. W okresie kawa- 
lerki nie bijają się kamieniami, ale 
każdy z bitników nosi laskę okutą 
w mufę, a w kieszeni sprężynowy 
nóż, brzytwę, albo kawałek kosy. 

Rodzice załamują ręce. Ksiądz 
mści z ambony, policja pisze pro- 
tokóły i więzienia się zaludniają i 
cmentarze przyjmują młode groby. 
Zaczęło się to ma pastwisku, na 
które nikt ze starszych nie za- 
glądał. 


„DUSZA DZICZEJE 


Jeśli dziecko ma książkę i lubi 
czytać; to spasie buraki sąsiadowi, 
gdyż zapomina a tym, że ma pil- 
nować krów. Gdy książki nie ma, 
lub czytać nie lubi, to zajmuje się 
czym innym. Bądź czym się zaj- 
muje. Każde zajęcie młodego czło- 
wieka jakoś wychowuje. 


„Pasenie bydła, Czynność ta zajęła 
mi prawie połowę mego dotychczaso- 
wego życia. Na pytanie, co dotychczas 
w życiu robiłem odpowiadam: pasłem 
krowy i chodziłem do szkoły. Krowy 
pasłem od 5-go do 17-go.roku życia... 
Pamiętam z tych czasów wyprawy w 
pola lub ogrody, na podleśne wioski po 
owoce, marchew, słoneczniki lub mech. 
Chodzenie ido cudzych ogrodów, szcze- 
gólnie gdy dzierżawią Żydzi, to i dziś 
istnieje. f 
7 z . : : : ` 

Czerwone słońce prażyło niemiłosier- 
nie, w rozgrzanym Słońcu unosił- się 
śpiew ptaków i brzęczenie owadów, 
świat cały ruszał się, żył, Lekki wie- 
trzyk wiał z łąk przyjemną wonią, a 
oczy ślizgały się po barwnym, roz- 
drganym życiem kobiercu traw. Pasio- 
ne przeze mnie krowy pokładły się w 
cieniu drzew, żując apatycznie i po- 
woli ogarniały się ogonami od muchów 
i bąków. A ja co robiłem? Ja pracę. 
miałem. Łapałem bąki, łamałem źdźbła 
trawy, wsadzałem w odwłok i puszcza- 
Każdy z nich zabrzę- 
czał z bólu straszliwie i pomknął w 
przestworza.  Ciął z zaciętością powie- 
trze, ciągnąc za sobą źdźbło trawy. Pa- 
trząc za nim ogamniała mnie dzika roz- 
kosz. Długo stałem i patrzyłem a on 
malał, malał, aż wreszcie roztopił się 
zupełnie w błękicie. A wtedy wracałem 
do krowy, łapałem następnego bąka, 
wsadzałem mu znów trawę w odwłok 
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` (PRZEZ SITO) 
(Dalszy ciąg ze str. 290) 


"W tygodniku francuskim „Candi 
de“, publicysta H. Jouvenel przed- 
stawia przebieg wypadków marco- 
wych, które spowodowały nasze po- 
sunięcia, mające na celu wzmocnienie 
_. obronności państwa. H. Jouvenel 
. przedstawia je w następujący sposób: 


„W dniu 21 marca, w tym samym 
dniu, w którym świat dowiedział się 


iż Niemcy anektowali 1) Kłajpedę — 


min. Ribbentrop przyjmuje ambasa- 
dora polskiego i rozwija przed nim 
logiczne konsekwencje, które są 
wynikiem nowej równowagi sił w 
Europie. 

— Niemcy — mówi minister nie- 
miecki — śpieszą się z uregulowa- 
niem kwestyj terytorialnych. Fü- 
hrer chciałby, ażeby najbliższy kon- 
gres partyjny (był kongresem pokoju, 
do tego czasu trzeba więc usunąć 
anomalię na granicy polsko-niemiec- 
kiej. RA 

— Idzie o niewiele — wyjaśnił 
p. von Ribbentrop — Gdańsk jest 
miastem niemieckim, powinien wró- 
cić do Niemiec. ; 

— Automobiliści niemieccy, jadąc 
ze Szczecina do Królewca, powinni 
przejeżdżać bez zatrzymania się 
- przed domami polskich (celników. — 
Na to potrzebna jest autostrada — 
przez korytarz. W końcu jeszcze jed- 
na kwestia, to jest Bogumin. Bogu- 
min winien powrócić do Rzeszy. 


„Rząd polski — pisze dalej Jouve- 
nel — dowiedziawszy się 21 marca 
wieczorem o pretensjach niemieckich 
do Gdańska, dał natychmiast rozkaz 
do mobilizacji dwóch roczników. 


W ciągu następnych dwóch dni 
okolice Gdańska — opowiada dalej 
p. de Jouvenel — zostały prowizo- 
rycznie ufortyfikowane i zajęte przez 
policję gdańską, noszącą czapki daw- 
nego pułku huzarów śmierci, który 
stał w tym mieście załogą w roku 
1914. 

Przeciwko komu policja ta przygo- 
towała ochronę miasta? 

Przeciwko armii polskiej — powia- 
da p. Jouvenel — gdyż komisarz ge- 
neralny R. P. p. M. Chodacki dał 
władzom gdańskim bez żadnych — 
niedomówień, do zrozumienia, co na- 
stępuje: 

(Dalszy ciąg na str. 292) 


1) Anektowali 
swego państwa. 


czyli przyłączyli do 


i puszczałem. Bąk gnał z bólu ma ko- 
niec świata, a ja długo, długo patrzyłem 
za nim aż stawał się muchą, komarem, 
punkcikiem, aż wreszcie się całkowicie 
w błękicie roztapiał. Przyjemnie było 
patrzeć na rozpaczliwe wyczyny bąka i 
jego topienie się w błękicie. Tę historię 
[powtarzałem poraz piąty, (dziesiąty i 
setny, dopóki krów nie- pognałem do 
obory. Tak spędzałem czas dzień po 
dniu w gorące czerwcowe idni., Tak spę- 
dzali wszyscy noi rówieśnicy. Uczyliś- 
my się poczucia dobra i piękną na bar- 
barzyńskiej igraszce'. (nr. 209/32 ZMW.). 


Któż wyprostuje skrzywione po- 
twornie pojęcie człowieka o tym 
co piękne w życiu? Próżno ocze- 
kiwać będą starzy rodzice współ- 
czucia od swoich dzieci w później- 
szych latach. Litości, ani poczu- 
cia dobra nikt złej synowej, albo 
barbarzyńskiego zięcia nie nauczył, 
to i nie trudno potym zbić ojca, 
wygnać matkę. Przyczyny do te- 
go szukać trzeba we wczesnej mło- 
dości, gdy pastuszek z nudów mę- 
czył z zadowoleniem bąki, spra- 
wiając im ból. 


KIEDY DZIECKO NIE PASIE? 


= W nowym gospodarstwie (mło- 
.de małżeństwo) palikuje się bydło, 
gdyż nie ma czasu ma paszenie, a 
dzieci są malutkie. Wprowadza się 
nowy zwyczaj z konieczności, nie 
ze-zrozumienia. Zwyczaj taki obo- 
wiązuje przez kilka lat, dopóki naj- 
starsze nie podrośnie do sześciu lat. 

"We wzorowych gospodarstwach, 
choćby był dzieci pełny dom, to 
krów ludzie już nie pasają. Szko- 
da na to czasu. Krowy się mogą 
Same paść, wystarczy je wypro- 
wadzić i uwiązać do specjalnego 
pala (z obracającym się pierście- 
niem, żeby się powróz nie owijał 
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koło pala), a na południe bydło 
spędzić do doju. 

Każda jednak nowość pożytecze 
na bardzo wolno na wieś się dosta- 
je. Ludzie tak przywykli do staro- 
dawnych sposobów gospodarzenia, 
że mawet słuszne wywódy nie 
skutkują. 

Drugą przyczyną pasionki przez 
młodzież jest brak u rodziców tro- 
ski o należyte wychowanie dzieci, 
gdyby bowiem nad tą rzeczą matki 
pomyślały to beż uciekania się do 
różnych kar oszczędziłyby sobie 
wiele kłopotów i zgryzot przez za- - 
trudnienie dzieci przy innym za- 
jęciu, a nie przy krowach. 


TRUDNOŚCI 
W KOLE MŁODZIEŻY 
 Wychowaniem człowieka (poza 
szkołą, która mie wszędzia spełnia 
zadanie) zajmie się dopiero koło 
młodzieży wiejskiej. Wymagania 
organizacji często niewielkie są 
dla nowowstępujących przeważnie 
wygórowane i trudne. I dlatego 
mawet nikłe poczynania—członków 
nie wzruszają. Jakże trudno odro- 
bić w kole to czego nie dało czło- 
wiekowi pastwisko. Jakże bardzo 
trudno zmienić człowieka, który 
się zepsuł, pasając przez kilkana- 
Ście lat krowy. Żeby te trudności 
zmniejszyć 'trzeba usunąć przy- 
czynę zła. Jeśli starzy tego nie ro- 
bią, to młodzi winni sobie postawić 
zadanie: przepędzić dzieci z pa- 
stwiska! 

Tadeusz Brus 

z miechowskiego 
1) Urywki drukowane drobno wzię 
liśmy z I tomu. Młodego pokolenia chło- 
pów — Józefa Chałasińskiego. Wyd. 

Państwowego Instytutu Kultury Wsi. 


WYKORZYSTAJMY W TYM ROKU 
DRZEWA MORWOWE 


Tytuł ten może się miejednemu 
wydawać niezrozumiałym, ale gdy 
sobie przypomni, że drzewa mor- 
wowe są niezbędne do hodowli jed- 
wabników — że hodowla jedwab- 
ników daje jako plon cenny suro- 
wiec jedwabny, że z surowca tego 
wykonuje się spadochrony lotnicze 
i rakietowe, linki i sznury spado- 
chronowe, woreczki prochowe, ni- 
ci chirurgiczne, izolacje dla elek- 
trotechniki itp. niezbędne przed- 
mioty, przy których, niestety, jed- 
wab prawdziwy nie da się zastą- 
pić żadnym innym włóknem — 


jasnym się stanie, dlaczego to mu- 
simy zmobilizować - wszystkie 
drzewa morwowe i wszystkie je 
wykorzystać do hodowli jedwab- 
ników. 

Jeszcze przed kilkunastu laty 
hodowla ta wydawała się produk- 
cją egzotyczną *'), będącą w okresie 
prób i doświadczeń. Obecnie jed- 
nak, gdy ilość hodowli w Polsce 
przekroczyła 2000, każdy z nas 
1) egzotyczną czyli nie pasującą do 
naszego życia, jakąś dziwaczną, z cie- 
płych krajów pracą. 
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(PRZEZ SITO) 

. - (Dokończenie ze str. 291) 
— Chcecie zająć Gdańsk, proszę 
bardzo. Muszę jednak uprzedzić, że 
go zajmiemy przed wami. Dysponu- 
jemy siedmiu drogami i trzema linia- 
"mi kolejowymi, ażeby wkroczyć na 
teren Wolnego Miasta. Skąd może 
przyjść armia niemiecka? Czy z El- 
bląga, który jest o 53 kilometry. — 
Macie do przejścia Wisłę, na której 
nie macie jednego mostu. Gdy tylko 
wasze oddziały zaczną przygotowy- 
wać się do przeprawy, nasze już będą 
, na miejscu. Nie pozwolimy na doko- 

nanie żadnego faktu dokonanego. 
Handlowe aeroplany i aeroplany 


szkoły pilotów m. Gdańska — pisze. 


Jcuvenel—warczały przez cały dzień 
23 marca, to znaczy w czasie, kiedy 


Hitler bawił w Kłajpedzie. Ludność, 


podniecona przez hałas i przez wia- 
domości, oczekiwała, że Hitler w dro- 
dze powrotnej załatwi sprawę Gdań- 
ska. Lecz aeroplany sygnalizowały 
za dużą ilość — 'wojsk polskich. 
„Deutschland“ przepłynął dhok na 
pełnym morzu“ 

P. Jouvenel ARA iż i poza 
tym planowane zajęcie. dworca kolejo- 
wego w Gdańsku, nie doszło jednak do 
skutku z powodu choroby gauleitera 
Forstera oraz oporu innego wybitnego 
działacza hitlerowskiego, naczelnego 
redaktora „Danziger Volkspost* Czar- 
kowslky'ego. Ten ostatni twierdził, że 
pucz nie ma celu, o ile nie zostanie po- 
party przez wkroczenie armii niemiec- 
kiej. 

„Wahano się — pisze w końcu 
Jouvenel. — Kilka dni przeszło, w 
czasie których Polska w sposób ener- 
giczny posunęła swe przygotowania 
wojskowe. W końcu dnia 29 marca 
ambasador niemiecki hr. Moltke zja- 
wił się u płk. Becka. Cóż mu powie- 
dział? j 

Dokładnie nie wiadomo.. W każ- 
dym razie po rozmowie z nim, płk. 
Beck przyjął ambasadorów Francji 
j Anglii i jego podróż do Londynu 
została zdecydowana w ciągu dnia“. 

Wiadomości te uspokoją niejedne- 
go i dobrze, że się to wszystko wy- 
jaśnia. Ludzie się gubili w domy- 
słach, gazety nie mogły o tych rze- 
czach pisać przedwcześnie, a teraz 
się o wszystkim powoli dowiemy. 
W prasie francuskiej znajduje się je- 
szcze wiele innych niemniej cieka- 
wych wiadomości, ale wszystkich z 
braku miejsca podać nie możemy. 

Widać z tego wszystkiego ,że Pol- 
ska jest mocna, pewna siebie i na 
każdą taką pretensję znajdzie jedy- 
ną odpowiedź: nie, a na poparcie od- 
powiedzi zmobilizuje wojsko. - 


SIEW MŁODEJ WSI 


coś o miej wie — mianowicie, że 
jest łatwa, opłacalna, nie wyma- 
gająca makładów pieniężnych i po- 
siada — zapewniony zbyt plonu po 
nader korzystnych cenach. 

Od lat kilkunastu wysadza się 
w całej Polsce miliony drzewek 
i krzewów morwowych — i właś- 
nie wchodzą one w stadium kiedy 
mogą być użytkowane i powinny 
być użytkowane. Przypominamy 
tym wszystkim, którzy wysadzili 
morwy przed kilkoma laty — niech 
je obejrzą i obliczą i rozpoczną po- 
żyteczną i.dochodową dla siebie, 
a pozatym bardzo zajmującą pracę. 
Ci, którzy własnych morw nie po- 
siadają — niechaj się rozejrzą w 
najbliższej okolicy — znajdą na- 
pewno drzewka, lub krzewy, które 
za zgodą właścicieli mogliby wyko- 
rzystywać. Bo pamiętać należy — 
że morwa pragnie być cięta i tyl- 
ko cięta dobrze rośnię. 

Od czegóż więc zacząć? A za- 
cząć należy już — natychmiast. 
Od obliczenia swych możliwości — 
tj. spodziewanej ilości liści mor- 
wowych. Jedno duże 


chodowanie gąsienić jedwabnika 
z 1-— 2 grm. jajeczek. Tę samą 
ilość możemy wyhodować mając 
60 krzewów w  żywopłocie, lub 
20 — 30 krzewów rosnących lu- 
zem. Zazwyczaj hoduje się jed- 
wabniki z ilości 25 — 30 gramów, 
tj. tylu, ile się może z nich gąsie- 
nic zmieścić w jednej izbie. Ale 
mawet mniejsza hodowla też ko- 
rzyść nam przyniesie, a przytem od 
mniejszego łatwiej zacząć i łatwiej 
się nauczyć. 


drzewo. 
morwowe wystarczy nam na wy- : 
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* Wiedząc już, w jakich rozmia- 
rach hodowlę prowadzić możemy 
zamawiamy sobie w specjalnym 
zakładzie jajeczka jedwabników. 
Musimy się z tym spieszyć, ażeby: 
hodowlę rozpocząć już w połowie 
maja, bo w tym czasie ukazują się 
w Polsce ma morwie pierwsze 
listki. 

Pod wpływem ciepła — z jaje-- 
czek podobnych do ziarnek maku 
wylęgną się małe gąsieniczki, 
które należy karmić 6 razy dzien- 
nie, podrzucając im listki morwy. 
Zajęcie to najbardziej: jest odpo- 
wiednie dla dzieci, bo i łatwe i cie- - 
kawe. Gdy miesiąc upłynie — gą- 
sieniczki, które przez ten czas u- 
rosną do wielkości małego palca — 
zaczną wysnuwać niteczki jedwab- 
ne, budować z nich dookoła sie- 
bie oprzędy i oto hodowca po mie- 
siącu swych zabiegów — ma goto- 
wy surowiec jedwabny, który od- 
syła do miejsca zbytu—otrzymując 
wzamian pieniądze. 

Czy dużo mu da taka hodowla? 
Jeżeli prowadzi ją w przeciętnych 
rozmiarach z 25 — 50 grm. jaje- 
czek w jednej izbie — otrzyma 
wówczas 180 — 200 zł. Różnie się 


"ta suma może różnym ludziom wy- 


dawać — duża, lub mała, ale jeżeli 
się zważy, że ażeby ją w gospo- 
darstwie rolnika otrzymać — trze- 
ba sprzedać 400 jaj, albo 16 korcy 
żyta, albo 100 korcy ziemniaków, 
to jasno ujrzymy, jak bardzo ta 
hodowla się opłaca lepiej, niż co- 
kolwiek innego w gospodarstwie. 

Do niedawna jeszcze nie mieliś- 
my wcale własnego surowca jed- 
wabnego — obecnie już posiada- 


JAK TABAKA W ROGU 


jest dziś ten kto nie ma radia 
a przecież każdy może kupić w jakimkolwiek urzędzie pocztowym 


TANI ODBIORNIK DETEFON 


z kompletem materiału anienowego i słuchawkami za 


Zł. 25 płatne gotówką (bez Ga AC 


lub zł. 2 przy odbiorze kompletu i obecnie 


TYLKO 10 RAT MIESIĘCZNYCH 
PO ZŁ. 3 GR. 85 


(łącznie z abonamentem) 
Odbiorniki Detefon wyrabiane sq przez 
Państwowe Zakłady Tele - i Radiotechniczne w Warszawie. 
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my go pewną ilość, corocznie wzra- 
stającą — ale jeszcze musimy im- 
.portować*) jedwab prawdziwy na 
cele lotnicze i techniczne za kilka- 
„naście milionów złotych. Suma ta 


*)  "Wwozić.. 
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powinna dostać się do rąk rolni- 
ków naszych. Wich, rękach leży 
klucz do tej ogromnej sumy. 


Nad rozpowszechnieniem jed- 


wabnictwa w Polsce pracuje od 


szeregu lat Centralna Doświadczal- 


na Stacja Jedwabnicza w Mila- 
nówku pod Warszawą, która udzie- 
la bezpłatnie wszelkich porad, 
wskazówek i informacji, dotyczą- 
cych sądzenia morwy i hodowli 
jedwabników. 


"USTAWA O ŚWIADCZENIACH RZECZOWYCH 


7 Rozdział IV. 
Przysposobienie do świad- 
czeń rzeczowych gospo- 
darstw wiejskich. 

Art. 35. Celem przysposobienia do 
świadczeń rzeczowych. gospodarstw 
wiejskich posiadacze tych gospodarstw 
obowiązani są już w czasie pokoju, na 
żądanie Ministra Rolnictwa 
Rolnych, w porozumieniu z Ministra- 
mi: Spraw Wojskowych i Skarbu lub 
upoważnionej przez nich władzy: 


1. posiadać i utrzymywać w należy- 
tym stanie oraz w ilości, miejscu i w 
sposób wskazany przez władzę, maszy- 


ny, narzędzia i inne środki wytwórcze, 


tudzież pomieszczenia na te ruchomo- 
ści; 

"2. prowadzić gospodarkę w nakaza- 
nym przez władzę kierunku oraz wy- 
konywać określone prace i inwestycje, 
związane z tym kierunkiem; 

3. przystosować gospodarstwa wiej- 
skie pod względem terenowym do po- 
trzeb obrony Państwa w sposób naka- 
zany przez władzę; rozporządzenie Mi- 
nistra Rolnictwa i Reform Rolnych w 
porozumieniu z Ministrem Spraw Woj- 
-skowych określi sposoby i warunki 
przystosowania terenowego . gospodar- 
stwa. 

Art. 36. W związku z nałożeniem 


i Reform 


obowiązku przysposobienia gospodarstw 
wiejskich de Świadczeń rzeczowych, 
wejeweda, na wniosek dowódcy okregu 
korpusu (terytorialnego dowódćy rów- 
norzędnego), może zarządzić: 

1. wdrożenie z urzędu postępowania 
sealeniowego; 

2. włączenie do obszaru scalenia 
gruntów pod budynkami i pedwórzami 
oraz gruntów otoczonych murem, bez 
względu na brak zgody właścicieli; 

3. uwzględnienie nałożonego na ucze- 
stników scalenia obowiązku przeniesie- 
nia zabudowań na miejsce wskazane 
przez władzę w projekcie scalenia (w 
warunkach objęcia w posiadanie sca- 
lonych gruntów) z określeniem termi- 
nu przeniesienia zabudowań nie krót- 
szego niż dwa lata, poczynając od 
wprowadzenia uczestników scalenia w 
posiadanie wydzielonych im gruntów. 


Art. 37%. Minister Rolnictwa i Re- 
form Rolnych, w porozumieniu z Mi- 
nistrami: Spraw Wojskowych i Skar- 
bu, może zarządzić już w czasie pokoju 
na całym obszarze 
szczególnych jego częściach sprawdze- 
nie stanu przysposobienia do świadczeń 
rzeczowych gospodarstw wiejskich w 
sposób określony w zarządzeniu tych 
ministrów. 


Art.38. (1) W czasie wojny, mobi- 


Państwa lub'w po-. 


lizacji, tudzież w przypadkach, gdy te- 
go, wymagać będzie interes obrony 
Państwa, stwierdzony uchwałą Rady 
Ministrów, posiadacze gospodarstw 
wiejskich obowiązani są podporządko- 
wać się wszelkim zarządzeniom władzy, 
mającym na celu przystosowanie go- 
spodarstw wiejskich do wytwórczości 
wojennej lub działalności, stosownie do 
żądania władzy. 

(2) W szczególności Minister Rolnic- 
twa i Reform Rolnych w porozumieniu 
z Ministrami: Spraw Wojskowych i 
Skarbu lub też upoważnione przez 


nich władze i organa mogą nakazać po- . - 


siadaczom gospodarstw wiejskich: 

1. wykonanie określonych prac i in- 
westycyj, związanych z nakazaną pro- 
dukcją; - ž \ 

2. wykonanie określonych prac i in- 
westycyj, związanych z zabezpieczeniem 
środków wytwórczych lub uzyskanych 
wytworów; 

3. wprowadzenie samopomocy rolnej, 


polegającej na obowiązku wzajemnej 


pomocy w obrębie gmin (gromad) i ma- 
jącej na celu uzyskanie jak najwydat- 
niejszej wytwórczości rolnej, ogrodo- 
wej lub hodowlanej w zakresie ustalo- 
mym przez Ministra Rolnictwa i Re- 
form Rolnych w porozumieniu z Mini- 
strami: Spraw Wojskowych i Spraw 
Wewnętrznych. 


SZKOŁY WOJSKOWE DLA MAŁOLETNICH 


W r. 1939-40 do szkół podoficerskich piechoty dla ma- 
łoletnich mogą się ubiegać o przyjęcie kandydaci na na- 


stępujących warunkach: 
1. do szkoły podoficerskiej 


Do szkoły podoficerskiej 
mogą składać podania chłopcy, 


dia małoletnich w Lubawie 
pochodzący z woj. poznań- 


w Śremie — młodzieńcy z całego obszaru Rzeczypospolitej 
-w wieku od lat 17, ukończonych w dniu 1. IX, 1939 r. do lat 
19 włącznie, nie przekroczonych w dniu 1. IX. 1939 r. Cen- 
-zus naukowy — 7 oddziałów szkoły powszechnej. 

Termin składania podań wprost do szkoły jest ustalo- 
ny od dnia 1 maja do 30 czerwca 1939 roku, zaś do właści- 
wych komendantów p. w. pułków piechoty, 
Obrony Narodowej (samodzielnych batalionów) i batalionów 
K. O. P. — od dnia 1 maja do 15 czerwca 1939 r. 
$ Do szkół podoficerskich piechoty dla małoletnich w Lu- 
bawie i w Nisku mogą ubiegać się chłopcy w wieku od lat 
15 ukończonych w dniu 1. IX. 1939 r. do lat 17 włącznie, nie 
przekroczonych w dniu 1. IX. 1939 r., posiadających co naj- 
mniej cztery oddziały szkoły powszechnej. Termin składa- 
nia podań identyczny, jak do szkoły w Śremie. 


batalionów winni składać podania wraz ze wszystkimi 


e 5 skiego, pemorskiego, warszawskiego (z m. st. Warszawy), 

piechoty dia małoletnich białostockiego, wileńskiego oraz pow. siedleckiego i łukow- 
skiego. 6 

Do szkeły podoficerskiej piechoty dla “małoletnich 


"w Nisku — kandydaci pochodzący z woj. śląskiego, łódzkie- 
go, krakowskiego, lwowskiego, tarnopolskiego, stanisławow- 
skiego, kieleckiego, wołyńskiego i reszty lubelskiego. 

wojskowych po- 


Chłopcy przynależni do organizacyj 
dokumefńtami 


przez właściwych powiatowych komendantów p. w. pułków 
piechoty, batalionów Obrony Narodowej (samodzielnych 
batalionów), względnie batalionów K. O. P. 

Pozostałe warunki przyjęć do szkół obu typów oraz 
potrzebne do prób załączniki pozostają bez zmiany i są ogło- 
szone w Dzienniku Rozkazów Wojskowych nr 16/31, który 
można przejrzeć we właściwych komendach rejonu uzupeł- 
nień lub u powiatowych komendantów p. w. 
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GOŚĆ Z ESTONII 

W tamtym tygodniu przebywał w 
Polsce przez kilka dni gen. Laidoner 
naczelny wódz armii estońskiej. W 
czasie swego pobytu generał był ser- 
decznie przyjmowany przez Pana 
Prezydenta R. P. i Pana Marszałka. 

Celem tej wizyty było zapoznanie 
się z naszym krajem, a zwłaszcza ż 
naszą armią. Odwiedziny estońskiego 


POLSKI I ZE ŚWIATA 


generała przyczyniły się do jeszcze 
mocniejszego zacieśnienia przyjaźni 
polsko - estońskiej.. 


WZNOWIENIE OBRAD SEJMU 

Odroczone przed miesiącem obra- 
dy Izb Ustawodawczych będą wzno- 
wione w pierwszych dniach maja. 
Posiedzenie Sejmu zostało wyznaczo- 
ne na dzień 4-go maja. 


Zamieszczamy poniżej trzy rysunki bez podpisów. Są to za- 


gadki polityczne. Kto najtrafniej i najzgrabniej podpisze rysunki, 


ten 


dostanie książkę jako nagrodę za znajomość spraw politycznych. Dajemy 


tydzień czasu do namysłu (do 7 maja). 


„Mucha* 


„Mucha* 


B. WIĘŹNIOWIE BRZESCY 
NA WOLNOŚCI 
Witos, Kiernik i Bagiński zostaii 
zwolnieni z. więzienia na przeciąg 
sześciu miesięcy. Prezes Maciej Rataj 
zwrócił się do Witosa, żeby objął 
prezesurę Stronnictwa, ten jednak 


. odmówił i prosił Rataja o dalsze kie- 


rowanie partią. Witos obecnie odpo- 
czywa w Rabce. 


DYPLOMATYCZNA WOJNA 
W EUROPIE PRZED PRAWDZIWĄ 
- WOJNĄ © 
Roosevelt czeka na odpowiedź. 

Pisaliśmy w ostatnim numerze, że 
prezydent Stanów Zjednoczonych za- 
żądał od Hitlera i Mussoliniego, aby 
się wyrzekł wszelkiej myśli o woj- 


- nie i by zagwarantował pokój w Eu- 


ropie na 25 lat. 

I Włosi i Niemcy byli z tego żąda- 
nia bardzo niezadowoleni, gdyż Roo- 
sevelt wyraźnie wskazał na nich ja- 
ko na napastników i burzycieli poko- 
ju. Gazety włoskie i niemieckie za- 
rzucały prezydentowi, że podżega 
świat do wojny. 

Żądanie prezydenta Roosevelta po- 
pierają prawie wszystkie państwa w 
świecie. 

Gdy piszemy te słowa, to jeszcze 
nie wiemy, co odpowie Hitler. Do- 
niesiemy. o tym w następnym tygo- 
dniu. Ale z tego, co Niemcy dziś ro- 


. bią widać, że chcą przerzucić odpo- 


wiedzialność z siebie na państwa de- 
mokratyczne. Hitler próbuje podwa- 
żyć i ośmieszyć list Roosevelta. Wy- - 
słał on do kilkunastu mniejszych 
państw'w Europie zapytania,* czy 
czują się zagrożonymi przez Niem- 


PLESCZCZH 
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ców. Gdyby te państwa odpowiedzia- 
ły, że nie czują się zagrożone to Hi- 


Delano Roosevelt, Prezydent Stanów 
Zjednoczonych Am. Półn. 


tler w swojej mowie zarzuciłby Roos- 
veltowi, że jego list nie był zgodny 
z rzeczywistością polityczną w Eu- 


ropie i jest śmiesznym listem niepo- 


trzebnego opiekuna. 

Ale kilka państw już odpowiedzia- 
ło na pytania niemieckie (Holandia, 
Szwajcaria, Dania, Litwa, Łotwa, Ru- 
munia) i dało do zrozumienia, że 
wprawdzie nie ma dowodów na to, 
żeby Niemcy chciały je napadać, ale 
czasy są tak niepewne, że najlepiej 
będzie, gdy się przygotują na naj- 
gorsze. Nie wiadomo, co też Hitler z 
takich odpowiedzi ulepi. 

POKÓJ WISI NA WŁOSKU 

Jeśli Niemcy nie zgodzą się na wa- 
runki Roosvelta (czyli: wyrzeczenie 
się napadania na 25 lat, zagwaranto- 
wania nietykalności granic 30 państw 
izwołania konferencji rozbrojenio- 
wej i gospodarczej) to pokój przy- 
najmniej pozornie będzie, ale przy- 
stąpienie Niemiec do takiej konfe- 
rencji jest mało prawdopodobne i 
nikt w to nie wierzy. 
~ Jeśli zaś Niemcy odpowiedzą na 

żądanie Roosvelta odmownie, to po- 
kój będzie niepewny. I w jednym i 
w drugim przypadku naprężenie w 
Europie nie osłabnie i do głównego 
rozstrzygnięcia musi dojść, żeby ten 
nabój rozładować. 

MUSSOLINI JUŻ ODPOWIEDZIAŁ 


Premier włoski uchylił się od bez- 
pośredniej odpowiedzi Rooseveltowi. 
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Drwił tylko z prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, ale nie wiążącego nie 
powiedział. Zatym wszyscy są cie- 
kawi odpowiedzi Niemiec, które wy- 
tłumaczą za siebie i za Włochy. 


MORZE ŚRÓDZIEMNE 
ZAKNEBLOWANE 

Na morzu tym znajdują się okręty 
wojenne Francji, Włoch, Anglii, Nie- 
miec, Turcji, Grecji i Sowietów. Po 
jednej stronie są włoskie i kilka nie- 
mieckich, a po drugiej stronie reszty 
państw. Zachodzi obawa, że się nie- 
chcący okręty potłuką, gdyż się zbyt- 
nio stłoczyły. Wybuch zatargu jest 
możliwy w każdej chwili. 


GRA O HISZPANIĘ 
Po jednej stronie Niemcy z Wło- 
chami, po drugiej Anglia z Francją. 


” 
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Obydwie strony gromadzą siły prze- 


- ciwko sobie to nie jest gra w karty, 


ale przygotowanie do innej gry, od 
której ziemia będzie drżeć. í, 

Hiszpania leży u wejścia do Mo- 
rza Śródziemnego (Gibraltar w rę- 


"kach Anglii) i zamyka to wejście od 


strony Afryki (Marokko hiszpańskie), 
gdzie sam brzeg pod nazwą Tangeru 
jest terenem międzynarodowym. 
Gen. Franko zdawał się ulegać na- 
mowom Hitlera i szykować atak na 
Gibraltar, a później na Tanger. 


Gdy Anglia to zauważyła, wytę- 
żyła wszystkie siły, żeby zagrożone 
punkty zabezpieczyć i przeciągnąć 
Hiszpanię na swoją stronę. Udało się 
to Anglikom osiągnąć, ale czy na, 
długo? j 


em ków dż ia 
wte e 


„Marianne Magazin“ 


Pan Adolf Hitler przemawia w czasie chrztu nowego okrętu, ale że 
w Niemczech ludzie zbyt swego wodza lubią, więc musiał się Hitler za- 
słonić grubą szybą ochronną. Gazety niemieckie pisały, że kanclerz mógł- 


by się zaziębić z powodu silnego par cia 


powietrza od  wiwatujących 


tłumów. 
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"GRA O BAŁKANY I EUROPĘ 
POŁUDNIOWO - WSCHODNIĄ 
Na Bałkanach jest Jugosławia, 
Bułgaria, Grecja, Turcja, dalej na 


wschód Węgry i Rumunią. Są to pań- 


stwa niezdecydowane, a najbardziej 


niezdecydowane, czyli niesamodzie|- 


ne okazały się Węgry, które idą ręka 
w rękę z Włochami i Niemcami. O 
pozostałe państwa toczy się gra. Gre- 
cja jest pod wpływem Anglii. Turcja 
tak samo (chociaż Niemcy się łudzą, 
że Turcja będzie neutralna i wysyła- 
ją tam najzdolniejszego dyplomatę v. 
Papena). : 
Jugosławia się chwieje. Minister 
tego państwa Markowie był w Rzy- 
mie. Ma jechać później do Londynu. 
Kto też Jugosławię zjedna dla siebie? 
Niemcy grożą jej wojną. Włosi za- 
jawszy Albanię grożą wojną, czy Ju- 
gosławia się oprze? 
« Z Jugosławią trzeba związać Buł- 
garię. Dąży do tego Grecja, Turcja, 
a popiera te dążenia Anglia i Fran- 
cja. Chodzi o stworzenie na Bałka- 
kanach siły gotowej do zajścia Niem- 
“com i Włochom od tyłu. 


- RUMUNIA—PANNA NA WYDANIU 
Węgry się już wydały za faszy- 
stowskiego oblubieńca. Rumunia się 


jeszcze opiera. Minister 
jeździł do Berlina i do Londynu na 
rozmowy. Wszyscy się dobijają o Ru- 
munię. 

Chodzi o bogactwa (zboże i mine- 
rały). Niemcy zawarli z Rumunią 
układ handlowy. Francja uczyniła to 
samo. Dziś Anglia zabiega o ścisły 
układ gospodarczy z Rumunią. Nie 
trudno przewidzieć, że Niemcy zósta- 
ną zepchnięte przez dwóch pozosta- 
łych konkurentów. 


Tak się to Europa mocuje. Odby- 


wa się przeciąganie słabszych państw 
na swoją stronę. Gdy to przeciąganie 
się skończy można będzie przystąpić 
do rozstrzygnięcia, albo przez wojnę, 
albo przez poddanie się Niemiec i 
Włoch. Stan obecny nie może trwać 
zbyt długo. 


URODZINY PANAHITLEROWE 


Odbyły się te urodziny 20-tego 
kwietnia. Nad Berlinem zakazano 
fruwać wszelkim samolotom, obawia- 
jąc się ,że wodza łatwo jest bądż- 
czym uszkodzić. 

Defilada wojsk trwała bardzo dłu- 
go (5 godz.. W defiladzie wojsko 
wyglądało groźnie, ale czy w polu 
będzie takie straszne, jak piszą nie- 


Gafencu. 


mieckie gazety, to nam się nie chce 
wierzyć. 

Na urodziny przybyło sporo dele-= 
gatów z różnych państw. Był tam w 
pierwszym rzędzie dr. Hacha z kosz- 
towną wazą (podarunek niewolnika 
dla zwycięzcy). 

Gdańszczanie mianowali Hitlera 
obywatelem honorowym Wolnego 
Miasta i papier ten przywieźli do 


„Berlina, ale niepodpisany przez. se- 
nat gdański, 


gdyż nie wszyscy w 
Gdańsku Hitlera lubią. 
Społeczeństwo niemieckie nie cie- 


szyło się zbytnio z uroczystości wo- 
"dza. 


Mają go już dość. Przecież to 
jest jasne, że wprowadził Niemców 
w głębokie bagno i nie wyjdzie cało 
z tej matni. Zarówno wojna, jak i po- 
kój jest dla Hitlera przegraną. Zbyt 
był pewny siebie. Wojna trwać bę- 
dzie krótko. Nie było w historii ta- 
kiego, ktoby Europę podbił, a Hitle- 
"rowi się zachciało władać? 


PROGRAM RADIOWY OD DN. 30.IV. DO DN. 6.V. 1939 R. 


W niedzielę, dnia 30 kwietnia o godz. 
8,15 — Gazetka Rolnicza; o godz. 8,30 
— „Przegląd rynków produktów rol- 
nych“; o godz. 8,45 — koncert w wyko- 

_ naniu zespołu harmonistów — Kaczyń- 
skiego. W programie tańce ludowe pol- 
skie. O godz. 9,05 nadane zostaną „Przy- 
pomnienie na czasie“. © godz. 15,00 — 
pogadanka p.t.: „Dobrodziejstwo lasu". 
O godz. 15,15 — koncert popularny z 
płyt. © godz. 15,30 — nadane zostanie 
słuchowisko p.t: „We wsi Jakubowo 
musi być inaczej“ — Morawskiego. © 
godz. 16 — z Poznania. „Nowiny ze 
świata“ — Plucińskiego, który opowie 
o różnych ciekawych zdarzeniach w 
szerokim świecie, interesujących rolni- 
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Prenumerata „Siewu Młodej Wsi“ 
wpłacać na konto P. K: O. Nr. 29.969 lub przekazem 


ków. O godz. 16,15 — 
Brzostowskiej p. t.: 
zbyt jaj”. 

W poniedziałek, dnia 1 maja o godz. 
20 — Marian Biegaj wygłosi pogadankę 
p.t.. „Sami zapobiegajmy chorobom 
trzody“. Prelegent omówi, jak powinni- 
śmy postępować z trzodą chlewną, że- 
by ustrzec ją przed chorobami. 

We wtorek, dnia 2 maja o godz. 20 
— „Skrzynka Rolnicza* w opracowaniu 
Tarkowskiego. 

W środę, dnia 3 maja o godz. 15 — 
gawęda okolicznościowa. © godz, 15,30 
— Anna Podgórska wygłosi pierwszą 
pogadankę z cyklu „Dobre obyczaje” 


reportaż Ireny 
„Zorganizowaliśmy 


'p.t. „Jak i o czym rozmawiać“? O godz. 


15,40 — dalszy ciąg muzyki, O godz. 
15,50 — audycja dla młodzieży wiejskiej 
p.t.: „Niech żyje nasza straż pożarna“ 
w opracowaniu Aleksandra Niedbal- 
skiego. Audycja ta będzie nadana z 
okazji „Dnia straży pożarnej. 


W czwartek, dnia 4 maja o godz. 20 — 
pogadanka p.t.: „Higiena zwierząt ma 
pastwisku“ dr Stanisława Święcha. © 
godz. 20,10 — informacje. 


W piątek, dnia 5 maja o godz. 20 — 
„Wiosenne prace w warzywniku' — 
Ostrowskiej. 

W sobotę, dnia 6 maja o godz. 20 — 

„Skrzynka Rolnicza“ inż. JRE Tar- 
kowskiego. 


z 


ZZ Z a 


kosztuje rocznie 8 zł, półrocznie 4 zł, kwartalnie 2,50 zł. 
rozrachunkowym Nr. 655. 


Pieniądze należy 


„Siew Młodej Wsi“ wysyłamy po opłaceniu z góry. Bezpłatnie wysyła się tylko jeden egzemplarz jednego nume- 


ru z załączonym przekazem. 


„Siew Młodej Wsi“ można zamówić listownie lub osobiście w Administracji Czasopism Związku. Adres: War- 


szawa, ulica Kopernika 30, p. 226. 
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